
Giergowicz (P.) w obronie wysokiego strzału.
F o t, Paw lik .

24, VIII. Warta — Pogoń 10:0 (mistrz, kl. A.).



Nacierany przez Przybysza broni Nowicki na róg. Z podania Przybysza robi Szmyt główką bramkę.

Spojda wykorzystał rzut karny.

Czyżak gasi strzał Przybysza.

Przeciwnicy nie mają sobie narazie nic więcej do powiedzenia" 
bo już po bramce.
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27 sierpnia 1924.
Poznań, siedziba Polsk iego Związku Lawn T ennisow ego, gościć będzie W tych dniach kilku członków  tej 

wielkiej rodziny sportowej. Przybyw ają oni po to, by w alczyć  o zaszczytny tytu ł m istrza P olsk i w  tennisie. Przybędą  
po raz pierw szy.

W iem y, że nie będą witać ich tłum y, lecz w iem y także, że przybyli oni tutaj w yłącznie po to, by stanąć do 
prawdziwej sportowej walki.

Spodziewam y się, że goście nie zrażą się bynajm niej brakiem fałszyw ego blichtru, jakim są tysiące w idzów, 
okalające boisko piłkarskie. L ecz spodziewam y się za to, że znajdą tutaj serce.

T ym  tennisistom , którzy przybyli tutaj, by sw ą obecnością uśw ietnić zaw ody o m istrzostw o Polski, będące 
zarazem  krokiem na now ej drodze, drodze do sukcesu, życzym y  serdecznie powodzenia w  Walce o najszczytniejszy  
tytu ł. N iestety, z szeregu godnych, zdobyć go tylko m oże jeden, życzym y więc, by zdobył go — najgodniejszy.

W  ostatniej chwilli również dowiadujem y się, że do turnieju przystępują tenisiści czescy pp. Żofka, Swoboda 
1 Jellen, gracze pow ażni, których dobrze znam y z ubiegłorocznych w ystępów  w  Poznaniu. Także i! tych  m iłych nam gości 
w itam y serdecznie i życzym y im  rów nież w  wailce dużo szczęścia  i powodzenia.

STOP!
Ż końcem sierpnia odbędzie się w Poznaniu  pierwszy 

turniej o m is trzos tw o  P o lsk i  w  tennisie!
T a k  brzmi sucha zapowiedź, będąca zarazem  nieco­

dzienną rewelacją. Bo łącznie z m is trzow stw am i P o lsk i  da 
św iadectwo swego is tnienia polski sport tennisow y.

Rozw ój spor tu  tennisow ego w Polsce  s tanow czo  nie 
zadowala. Nie m am y zam iaru  robić  tu ta j  w yrzu tó w  z p o ­
w odu n izkiego poziomu. Ale posłużm y się analogją .  P r z y ­
pa trzy m y  się, jak rozwinął się spor t  piłki nożnej, lekka atle­
tyka, w ioślars two, czy naw et od dwóch la t dopiero  da tu ­
jące p ięściarstwo. Zna się s tosunek  sił, w artość  i poziom ich. 
O sta teczne  k ry te r ju m  m ożna  sobie było w yrobić  na  p o d ­
stawie ig rzysk  olimpijskich. M ożna  więc śmiało mówić 
o polskiej piłce nożnej, lekkiej atletyce, czy wioślarstwie.

A  co z tennisem ? Czy m am y tu jakie go tow e kryterja ,  
oparte  nie na poką tnych  wiadomościach, lecz na  is to tnych 
w yczynach? Czy znam y siły nasze nie ty lko wobec z ag ra ­
nicy, ale naw et wobec sam ych  siebie? O dpow iedź jasna, 
k ró tk a  i k lu jąca  — nie!

W  czem się bowiem objawił cha rak te r  polskiego sportu  
tennisow ego? Nie bez cierpkiej ironji powiedzieć możemy, 
że w apatj i  do zb iorowego wysiłku. K lub y  polskie pędziły 
d o tąd  żyw ot poziomy. S tarczyło  im w ■ zupełności,  że w y ­
budow ano  taką  a ta k ą  ilość boisk, że zaaranżow ały  jeden 
czy dwa tu rn ie je  (chociażby m iędzynarodow e),  w  dodatku 
prawie, że p rzy  drzw iach zamkniętych. Czy za troszczyły  
się wogóle o nary bek  — niewiadomo. W  każdym  razie 
robiono na  ogół to , co kazała ambicja  klubowa, ale tendencji 
do skonsolidow ania się, chęci do tw orzenia  sportu, a nie 
zabawy, w tennisie nie było.

Po lsk i  Związek L aw n -T en n iso w y  opiera  się na t r z y ­
nastu  czy mniej k lubach  i sekcjach tennisowych, z k tórych  
pięćdziesiąt p rocen t  i tak  jes t fikcją, a resz ta  nie wychodzi 
poza szczupłe ram y  egoizmu, i nie daje  Związkowi sił żyw o­
tnych. I  to  m a  być zdrow y fundam ent?! A  wobec tego 
P.Z.L.T .,  na jw yższa  ins tancja  tenn isow a jes t  ty lko  fo rm al­

nością, niekiedy konieczną, niekiedy zbyteczną. I czy to  ma 
być zdrow y fundam ent,  na k tó ry m  m a się stawiać gm achy?

Z as trzeg am y  się, że winy te g o  nie zw alam y na bark i  
za rządu  P.Z.L.T., k tó ry  już  i tak  ciężki k rzyż  dźwiga. S tarczy  
przypom nieć  tegoroczne w alne zebranie P .Z.L.T., k tóre  nie 
było bynajm niej nacechow ane tro sk ą  o dobro  spor tu  tenn i­
sowego. Załatwienie kilku sp raw  bieżących, formalności, 
frazes i konw enans — o to  alfa i om ega przebiegu o s ta tn iego  
w alnego zebrania  P.Z .L.T . J a k  n a  zebranie  ludzi in teli­
gen tnych  (tennis jes t wyłącznie spor tem  inteligencji), pre- 
dy s tynow anych  do myśli wielkich i k rys ta licznego czynu — 
mało, ale to  paradoksaln ie  malo.

Jes t  to  tylko konsekw encją  jednej rzeczy — nie rozu­
miemy się. Tennisiści polscy  nie rozum ieją  się, nie rozu ­
mieją się zaś, bo nie w spółży ją  ze sobą, bo w szyscy  t r zy m ają  
się w  chłodnej rezerwie. T o  właśnie daje pew ne światło  
charak te ry s tyczn e  n a  tych  ludzi, dla k tó rych  zbliżenie się, 
w ym iana  myśli i p rogram ów , a w  końcu czyn zbiorowy, 
powinien być łatwiejszy, gdyż łączą w sobie i inteligencję 
i ku ltu rę  tow arzyską .  A  jednak  nie zdobyli się na  to, na  co 
zdobyli się piłkarze, mniej ogładzeni, mniej uzdolnieni,  a je ­
dnak bardziej solidarni.

A  z drugiej s t ro ny  dochodzi jeszcze zarzut, k tó ry  przy 
dzis iejszym stanie tennisu  w  P o lsce  głębszego uzasadnienia 
nie potrzebuje ,  a mianowicie, że tennis w Polsce  g ra  się 
bardziej „pour plaisir“, a spor tem  je s t  on ty lko  dla jednostek.

Ale właśnie o te jednostk i  chodzi. N iech one zestrzelą  
swe myśli, niech oni w zbudzą  zamiłowanie do spor tu  — 
tennisu. Ich  zadaniem będzie postaw ić  tennis w  Polsce  obok 
innych spor tów , do osiągnięcia p raw a  obyw ate ls tw a. A  p rze ­
d ew szystk iem  skończyć z zabawą, p ły tk im egoizmem i z 
w zajem ną nieufnością.

D ow odem  niem ocy i b raku  wszelkich odpowiedzialności 
był b rak  tenn isis tów  naszych  na  olimpjadzie. Prze l icytowali 
tu  tenn is is tów  polskich w szyscy adherenci innych sportów, 
chociaż ich szanse były po dziesięćkroć mniejsze, niż  szanse 
npszych tennisistów. A  jednak  czując na sobie obowiązek 
stanęli w  szranki olimpijskie i — przegrali,  lecz przegrali 
z honorem.



T rzeb a  baczyć, by za c z t e r y . la ta  nie p rzytrafi ło  się 
tennisis tom polskim to samo, co w ty.rh roku. Że zaś za 
cz te ry  la ta  w ym agan ia  będą większe, więc trzeba  się pilnie 
uczyć. Cała. nauka zaś obraca  się na  marne, gdy nie ma 
podstaw.

Trzeba w ięc stw orzyć podstaw y, trzeba stw orzyć silny  
fundament.

'Słowa te, chociaż cierpkie piszemy z chwilą, gdy ma 
się o d b y ć  turniej o m is t rzos tw o  Polski. D ając  w yraz  zad o ­
wolenia, żć postąp iono  o k rok  naprzód; ufamy, że słowa 
nasze padną  na w łaściwą glebę. T urn ie j  o m is trzos tw o  Po lsk i 
zmobilizuje w szystk ich  w ybitnych  tehnjsłStów,. k tó rych  
w a tm osferze  czynów tu rn ie jow y ch  łatwiej pójdzie zapalić. 
P ow inn i opi zrozumieć, że nietyiko obowiązkiem ich jest 
dojście do zadowalającej formy, lecz także wskrzeszenie 
polskiego sportu tennisow ego!

Cel jasny,, ś rodkiem  .— czyn, zbliżenie się j wzajem ne 
zaufanie. . . .

D latego; też  turniej tenn isow y m a znaczenie głębsze 
-i misję ważniejszą. Będzie on przedew szystk iem  inicjałem 
w nowej księdze tennisu  pólskiego. .

M am y tę n iepłonną nadzieję, że tak  będzie. S port  tenn i­
sowy musi zejść z ciemnej i ciasnej drogi partykula ryzm u!

Dziś w ołamy stop! I usłuchajcie, by śm y  ju t ro  nie 
musieli k rzyknąć :

O s k a r ż a m  1
Cz. Mik.,

ŚRODOWISKA 
TENNISOWE W POLSCE.

Głównemi środow iskam i sp o r tu  law n tennisow ego w 
Polsce  są W arszaw a, ' .K raków , L w ów , :Łódź i Poznań.

O poznańskich graczach p isano  już w os ta tn im  Sporcie 
I lus trow an ym , należałoby jeszcze 'dodać, że p o  za A zetesem 
i „ W a r tą "  istniej© jeszcze w Poznan iu  P oznańsk i K lub T e n ­
nisowy, posiada jący  jednakow oż ty lko  s łabszych graczy  g ra ­
czy (najlepsza L eśniaków na, mistrzyni W ielkopolski) .

W  W arszaw ie pierwsze miejsce należy się W arsz aw sk ie ­
m u L aw n  Tenn is  K lubow i, k tó ry  wogóle pod każdym  w zglę­
dem stanow ić  może w zó r  i ideał dla innych klubów  tenniso- 
w ych polskich. J e g o  boiska tennisow e w A gryko li  są nie­
wątpliwie najlepsze w całej Polsce, dochodzi do tego w sp a ­
niałe upiększenie całego bezpośredniego o toczenia  boisk. D o ­
m ek k lubow y z okazałą  w eran d ą  jes t  p raw dziw ą  ozdobą ca­
łego urządzenia. Żaden tenn isis ta  p rzybyw ający  do W a r ­
szawy nie powinien omieszkać obejrzeć sobie boiska W . L. 
T . |K., aby móc w yrobić  sobie zdanie o p raw dziw ie eu rope j­
skim urządzeniu boisk tcnnisowych, a następnie  u siebie w 
dom u p róbow ać  dążyć w edług  możności do naśladowania. 
W L K T .  posiada wprawdzie po za m ater ja lnem i .środkami ta k ­
że cały szereg członków pracu jących  energicznie i wydatnie  
dla dobra  klubu, przy  rac jona lnym  podziale pracy. P o d  tym  
w zględem przoduje  W L T K .  w szystk im  innym klubom  w 
Polsce, k tóre  na  nadm iar  „ludzi p racy"  n ies tety  skarżyć  się 
nie m ogą i u k tó rych  cały ciężar spoczyw a zazwyczaj na b a r ­

kach jednej lub dw óch  jednostek . L iczba graczy  W arszaw­
skiej „ekstrak lasy"  jie'st również liczniejsza i lepsza niż  w in­
nych miastach. D o najlepszych należą: pp. Kleinadel,  Bracia 
K owalewscy, D rew now ski ,  Marszewski, C zetw ertyński,  T a r ­
nowski, Szczerbiński, Em chow icz, Potulicki, Polakiewicz, 
Bergson, Makom aski,  oraz  panie: Żochowska, Kowalewska. 
Z pow yższych  graczy  cały szereg gości na  obecnym turn ie ju  
o m is trzos tw o  Polsk i w  Poznaniu , wobec czego ocenę ich p o ­
zostawia się recenzji.

P o  za W arszaw sk im  L aw n  T enn is  K lubem  należy z 
w arszaw skich  klubów wymienić W ojsk o w y  K lub Spo r tow y  
„Legja" ,  k tó ry  również jes t repnelzentowany na obecnym  tu r ­
nieju przez pp. Librorwicza i Raucha. P o za tem  nominalnie 
jes t A zetes  W arszaw sk i  k lubem  tennisow ym , jednakże o jego 
działalności sportow ej od dw óch przeszło la t już  nic nie s ły­
chać.

W e L w ow ie koncentru je  się życie tennisow e we L w o w ­
skim K lub ie  Tenn isow ym , k tó rego  koryfeuszam i sią R om an  
Stąh.1, W . :K u c h a r  i Miziewicz o raz  pani K ozakow a. P ie rw ­
szych dw óch m am y sposobność  podziwiać na tu rnieju  o mi­
s t rzos tw o  Polsk i,  przyczem  dodać  należy, że p. S tahl zdobył 
w ubiegłym reku  m is t rzos tw o  W arszaw y .  — L w o w sk a  ,,Lech- 
ja"  jak do tychczas okazuje  m ałą żywotność.

K raków posiada dwa poważniej sz© kluby tennisowe: 
A zetes  z „gwiazdam i": Szwedem, Zacharem , Potuczkiem , H a-  
lińskim, D ubieńską, Boniecką. D rugim  k lubem tennisow ym  
jest Żydowskie T o w a rz y s tw o  S portow e „Ju trzen ka"  s tara jąca  
się dotychczas bezskutecznie o przyjęcie  do P Z L T .,  ponie­
waż nie może uzyskać po trzebnych  pięciu poleceń innych 
członków.

Łódź z n iezrów naną  W ie rą  R ych te rów ną ,  bezapelacyjną 
mistrzynią  Polski,  posiada cały szereg w ybitnych  graczy, k tó ­
rzy  również s ta ją  do tegorocznych  zaw odów  o m is trzos tw o  
Polski. J e s t  ta m  Steiriert, gra jący  ty lko  w doiublach i k tó ­
rego uw aża  się za najlepszego doublistę polskiego; dalej idą 
Stadtlender ,  Scheibler,  K inderm ann, Heinzel, B racia  Ender,  
K senia  Ry.chterówna.

P o  za wymienionemi g łównemi cen tram i spor tu  lawn 
tennisow ego rozw ija  się tennis  także  w innych m iejscowo­
ściach.

P rzedew szystk iem  należy w spom nieć  tu taj o Górnym  
Śląsku, gdzie Katowicki' Związek T ennisow y co dopiero p rzy ­
ję ty  do P Z L T .  okazuje niezwykłą w p ros t  ruch liw ość  i ży­
wotność. W  ty m  noku ma już po za sobą oprócz tu rnieju  
ogólnego cały szereg  dość pow ażnych  ro zg ry w ek  międzyklu- 
bow ych  i nie zaniedbuje obsy łać  wszelkich turnieji  polskich 
przez  sw ych reprezen tan tów . K lasa  katow ickich  graczy  jest 
chwilowo nieco słabsza aniżeli k lasa  wyżej w ymienionych  
środowisk, jednakow oż  wobec wielkiej p racy  w dziedzinie 
tego sportu , m ożna oczekiwać rozm aitych  niespodzianek z tej 
właśnie strony.

Zakopane posiada jeden klub tenn isow y „K rokus" , k tó ­
rego  duszą jest p. Łaburiski,  o rgan iza to r  corocznych turniei 
o m is trzos tw o  Zakopanego, a p rzy tem  doskonały  tennisista, 
k i lkakro tny  m istrz  Zakopanego, tegoroczny  zwycięzca p. Z a­
chara. I on w raz z M uckenbrunem  (słynny  narc iarz) i K ra ­
szewskim bronią  na tu rnieju  o m is t rzos tw o  P o lsk i  barw  swe 
go klubu. •

Od środy dnia 27 do niedzieli 31 b, m. odbędzie się na boiskach A, Z. S. przy
ulicy Noskowskiego (obok parku\Moniuszki)

TURNIE] TENNISOWY
o mistrzostwo Polski i mistrzostwo m. Poznania

Czas gry; od godziny 9 do 12 i od 2 do zmroku. — — Bufet na miejscu.



A zetes W ilno Sekcja  T enn isow a je s t  k lubem  zna jdu ją ­
cym się w okresie organizacji.  Założyciel a zarazem  najs il­
niejszy przedstawiciel tego k lubu p. Mokrzecki nie żałował 
t ru d ó w  dalekiej podróży  do Poznania ,  ażeby sw ym  udziałem 
w rozg ryw k ach  o m is t rzos tw o  Polsk i zadokum entow ać  ż y ­
w otno ść  W iln o  i łączność z pokrew nem i k lubam i Polski.

Toruń, niestety, od dw óch lat już  nie daje żadnego zn a ­
ku życia w dziedzinie spor tu  tennisowego, a przynajmniej 
T o ru ń sk i  K lub  L aw n  T enn isow y od takiego czasu  ani sam 
żadnego tu rnieju  nie u rządzał ani na jakimkolwiek turnieju  
nie był reprezen tow any.

T akże i w Lubjlinie należy, niestety , zanotow ać upadek  
spor tu  tennisowego.

N ato m ias t  w roku  obecnym ożywiło się znacznie życie 
tennisowe w naszych zdrojowiskach. P om ija jąc  już  wyżej 
w spom niany  turniej Zakopiański mieliśmy turnie je  tennisow e 
w Ciechocinku, urządzony  przez praw id łow y  kom ite t  tu rn ie ­
jowy, należący do P Z L T ,  a pozatem  cały szereg nieoficjal­
nych m niejszych turniei w Gdyni, Jaśle, Powidzu, M iłow o- 
dach i innych. Zadaniem  P Z L T .  pow inno być ujęcie w swoje 
ręce tego  ruchu  tennisow ego w zdnojowiskach zwłaszcza, że 
zain teresowanie się naszych  graczy tem i tu rn ie jam i jes t dość 
znaczne a udział w nich g raczom  P Z L T .  w edług  s ta tu tu  jest 
niedozwolony, jeżeli nie są u rządzone przez za tw ierdzone ko­
m ite ty  turniejowe:

N aogó ł należy stwierdzić ogólny w zros t  ruchu tenniso­
w ego w Całej PolsCie. i silny rozw ój now ych  s tow arzyszeń  
tennisowych, k tó re  są w stanie o rganizacji względnie s ta ra ją  
się już o przyjęcie do P olsk iego  Związku L aw n  T ennisow ego. 
N ależy  liczyć się z tem, że w bieżącej zimie liczba członków 
Związku L aw n  T enn isow ego  conajmniej się podwoi, a  co za 
tem  idzie i poziom spor tow y  wzrośnie.

Kazim ierz Starkowski.

PRZED ROZGRYWKAMI 
0  MISTRZOSTWO POLSKI W TENNISIE.

N areszcie  dali polscy tenisiści znać, że żyją, że istnieją.  
P ie rw szy  turniej o m is trzos tw o  zmobilizował — nie w szy s t ­
kich co praw da, i to  naw et takich, po k tó ry ch  się p rzede­
w szystkiem  spodziewano, .że s taną  jako p ierwsi do ro zg ry ­
wek tych — sporą  ilość graczy, albowiem przeszło 70-ciu, 
na co przy  naszych  op łakanych s tosunkach  zawołać musimy 
— brawo!

K ogo  zobaczym y? Z obaczym y i przerzedzający się sze­
reg  s ta rych  i ru ty no w any ch  tennisistów, zobaczym y też i siły 
młode, ambitne i pilne Jak im  m ater ja łem  dysponujem y, bę­
dziemy mogli trzeźwo osądzić dopiero po turnieju, dziś m o­
żemy sobie najwyżej uświadomić, k to  przyjeżdża, boć na­
w e t  szans sumiennie zw ażyć nie można.

Jes t  rzeczą zrozum iałą ,  że Poznań najs ta rann ie j  obsa­
dził turniej. A. Z. S. zgłosił przeszło  p iętnastu  panów  i dwie 
panie. W a r t a  zgłosiła  pp. S kow rońską  i M ałaszyńską  i trzech 
panów. Pozn. K. L, T. mistrzynię  W ielkopolski,  p. Leśnia- 
kównę. N a kogo z poznaniaków  m ożem y liczyć? Pew ne  gw a­
rancje  daje para  F o rs te r— Mikołajewski, m is trzow ska  para  
W 'k p ,  i k to  wie, może ona dojdzie do półfinału. W  grze po- 
jedyńczej liczyć m ożem y na F o rs te ra ,  chociaż nadzie ja  ta  
jes t  słaba. Poznańsk ie  tennisistki, a więc pp. L eśniaków na, 
Małaszyriska i S k w rońska  są w formie dość jednolitej i może, 
że p rzy  pewnej dozie szczęścia jedna  z nich poszczycić się 
będzie mogła trzecią nagrodą.

W arszaw a naogół zawiodła . W praw d z ie  zgłosiła na tu r ­
niej 10-ciu tenisistów, lecz z p rzykrośc ią  s tw ierdzam y brak  
pp. K owalewskie j i Żochowskiej,  dalej braci K owalewskich  
(k tó rzyby  byli faw ory tam i w grze podw ójnej panów ) i in­
nych. W arsz .  K. L. T . zgłosił pp. P o ra d o w sk ą ,  T w a r d o w ­
skiego, B ergsona, Marszewskiego, D rew now skiego  i Czetwer- 
tyńskiego (m is trza  W lkp . i L w ow a) ,  I .e g ja  zaś L ibrow icza
1 Raueha, wreszcie klub N arc iarsk i  p. Święcickiego. P ow ażne  
szanse m ożnaby  daw ać p. C zetw ertyńskiem u, k tó ry  jednak  
os tatn io  miał przejść  pow ażną chorobę, co bezw ątpienia  m u ­
siało w płynąć  na  jego obecną formę. Ktoi zaś wie, czy i D rew ­
now ski nie sprawi korzystnej niespodzianki.

Kraków s tawia się licznie:. U d erza  ty lko b rak  Zachara. 
A. Z. S. zgłosił pp. N ow ak-D ubieńską , F redro-B oniecką,  D -ra  
H alińskiego, Jen tysa , K leeberga D -ra  P o tuczk a ,  Szwedego 
i Zdanowicza. Pp. D ubieńska  i Boniecka, jak  i pp. Haliński, 
Jen tys ,  P o tu c z e k  i Szwede m ają  sw oją reputac ję ,  również 
i pp. Zdanowicz i [Kleeberg przedstawiali się w ubiegłym ro ­
ku b. korzystn ie .  W  każdym  razie p re tenden tów  do ty tu łu  
K ra k ó w  dostarcza  sporo.

J ak ą  ro lę  odegra  L wów ? Zgłosili się wprawdzie tylko 
pp. R. Stahl i K uchar,  lecz trzeba  ich respek tow ać  i po w aż­
nie b rać w rachubę. Szkoda iż p. S tahl nie ąjeżdża z b ra ­
tem, z k tó ry m  tw orzy  doskonałą  parę  i pow ażpego  p rzeciw ­
nika w doublach.

N ależy się spodziewać, iż Ł odzi przypadnie  m is t rzo ­
stwo w  grach pojedyriczych pań, dzięki p. W . Richterównie, 
k tó ra  zjeżdża w r i z  z swą siostrą. P o za  tem  Łódzki L .T.K. 
zgłosił pp. T . i K. Enderów , Szeiblera, Steinerta , Z. Heincla, 
S tad landera  i Reszika. N iespodzianki ze strony  łodzian nie 
są wykluczone, gdyż rep rezen tu ją  oni solidną klasę.

Zakopane daje pp. Łabuńsk iego , M iickenbruna i K ra szew ­
skiego, z k tó rych  p. Ł abuńsk i  wchodzi do galerji  n a jw yb it­
niejszych tennisistów.

A. Z. S. wileński zgłosił p. Mokrzeckietgo, k tó ry  w g rach  
podw ójnych  grać  będzie z S ta rkow sk im  (A. Z. S., Poznań).

Z B ydgoszczy sta ją  pp. O sca r  Guhl i W ejne row sk i.  K to  
wie czy p. Guhl, k tó ry  m a m ożność  grania  w L ondynie,  nie 
będzie s tanowić pożądanej rewelacji.

K atow ice zareprezen tu je  cz te rech  tennisis tów  i I tenni- 
sistka. N azw isk  narazie brak.

W reszcie  zgłosił się też  p. Kozielski z Inow rocław ia.
Stawianie  horoskopów , przy tym  nawale graczy  ró w n o ­

rzędnych, jes t  rzeczą ryzykow ną. O  ile chodzi o m is t rzo ­
stwo w grze pojedyńczej pań, t a  najwięcej szans posiada 
p. W . R ich terówna , k to  zaś w  grze podw ójnej —  niewiadomo. 
W ielki zaś sfinks s tanowią g ry  panów, gdzie niema zupełnie 
faw ory tów , jest zaś cały szereg  outs iderów . Cierpliwości, zo­
baczymy.. .

Ciekawiśm y też bardzo, czy organ izacja  tu rn ie ju  stanie 
na wyżynie. Spodziew am y się, że tak.

sław.

DO WIDZÓW 
NA TURNIEJU TĘNNISOWYM!

Pierw szy  raz w Polsce  odbyw a się turniej o M istrzostw o 
N arod ow e  Rzeczypospolite j!  U rządza  go A kademicki Zwią­
zek S p o r to w y  w Poznaniu  na boiskach sw ych swych przy  ul. 
Noskowskiego.

K o m ite t  tu rn ie jow y dołożył wszelkich starań , aby ca­
łość wypadła jak  najlepiej i aby uczestn icy  w turnieju , k tó ­
rzy  przybyli do Poznan ia  z całej Po lsk i  odnieśli jak  najlepsze 
wrażenie  zwłaszcza, że ku l tu ra  spo r tow a  tam , skąd oni p rzy ­
bywają, jes t niewątpliwie w yższa  aniżeli w P oznaniu .

P ro te k to ra t  nad T u rn ie jem  przyjęli  łaskawie pp. P re ­
zydent m. Poznan ia  R atajski,  D ow ódca  D.O..K. V I I  Gen. R a ­
szewski, W icew o jew od a  Nikodemowicz, Prof .  tJn iw . P o z n a ń ­
skiego Dr. Piasecki, Pułk. Sikorski, Dr. T adeu sz  Szulc, P r z e ­
wodniczący R ady  Miejskiej H edinger,  d okum entu jąc  tem  w y ­
raźnie, że opiekują  się spor tem  nie wszędzie jeszcze, niestety, 
należycie docenianym.

K om ite t  tu rn ie jow y zw raca  się niniejszem do P. T . P u ­
bliczności, aby jaknajliczniejszem przybyciem  na T urn ie j  r a ­
czyła uświetnić  wielki dzień spo r tu  tennisowego. K om ite t  
T u rn ie jo w y  uw aża p rzy tem  za swój obow iązek zwrócić u w a­
gę na kilka przepisów, o przes trzeganie  k tó ry ch  w szystk ich  
W id zów  usilnie się uprasza. Są to  przepisy  wzięte praw ie 
dosłownie z p rog ram u  K om ite tu  tu rn ie jow ego  T u rn ie ju  o* Mi­
s trzos tw o  Świata, ą  sk ierow ane do Publiczności obznajm io- 
nej naw et dość dobrze  ze zwyczajami, k tó re  w inny panow ać 
na tu rn ie ju  tennisow ym. Przep isy  ta  u jęte  są w form ę n a ­
stępujących przykazań:



1) Nie zmieniaj tw ego  miejsca w czasie, gdy  piika jest 
w  grz.e. P iłka  bow iem porusza  się bardzo  szybko 
i w y m aga  bystrej uw agi gracza. W obec  tego w szel­
kie poruszan ia  się w obrębie1 jego pola widzenia, a w 
szczególności W bezpośredniem  otoczeniu pola  gry 
m o gą  i m urzą  go dezorjentow ać. Zmieniaj zatem  
miejsce dopiero po ukończeniu gema.

2) W st rz y m a j  się z oklaskami lub innem okazyw aniem 
en tuz jazm u aż do zdobycia  punktu . T y lko  w ówczas 
je s t  w łaśc iwy czas d o  okazania  sw ego zadowolenia.

3) Nie oklaskuj błędów; zachowaj swe oklaski dla p ra ­
widłow ych  uderzeń. Nie oklaskuj zatem piłki, k tó ra  
idzie po za boisko ani piłki, k tó ra  padnie 'w  siatkę, 
nąw ct g d y b y  ona  przyniosła  p un k t  tw emu faw o ry ­
towi.

4) W st rzy m a j  się od dokum entow an ia  g łośnym  głosem 
twego' zdania przez okrzyki: ,,D obra" ,  „Z ła“, „A u t!“ 
i t. p., gdyż możecie  w ten  sposób zmylić gracza, 
w p ływ ając  na jego spostrzeżenia  odnośnie do piłki; 
poza tem  możesz zmylić graczy , k tó rzy  m ogą  wziąć 
wasz  głos za decyzję sędziego wzgl. sędziego bo jo ­
wego.

5) Nie rozm awiaj z sędzią ani z sędzią lin jowym podczas 
part j i  i nie próbój mu podsuw ać  tw ego  zdania. J e ­
żeli ci się nie podoba ją  decyzje sędziego, to  zachowaj 
zdanie o tem dla siebie samego. Zważ, że sędzia 
ma lepszą pozycję  o bserw acy jną  od ciebie i że może 
lepiej obserw ow ać  niż ty.

6) Jeżeli piłka wpadnie do rąk, nie wrzucaj jej na bo­
isko podczas gry, odczekaj ukończenia  p unk tu  i w ó w ­
czas w rzuć ją, a to  kulając  ją po ziemi.

7) Nie rozm awiaj głośno podczas gry. Głośne rozm ow y 
absorbu ją  uw agę graczy  a m ogą być pozatem  wzięte 
za jakąbądź decyzję sędziego i m ogą  się przyczynić  
do u tracen ia  punktu.

8) W st rzy m a j  się p rzed  rozgryw kam i rozm aw iać  z g ra ­
czem celem udzielenia mu rad i dodania mu odwagi; 
pozw ól mu spokojnie  rozw ażać  o rozgryw kach ,  k tóre  
go czekają. N a to m ias t  możesz z nim rozm awiać ile 
chcesz po rozgryw kach .  Zauważysz, że będzie on 
w ówczas lepiej usposobiony  i więcej uprzejmy.

9) Zanim będziesz k ry tyk ow ał gracza, rozejrzyj się do ­
brze, k to  jes t  tw oim  sąs iadem ; zdarzyć się bowiem 
może, że jes t  to  członek rodziny gracza, k tórego 
chcesz kry tykow ać.

10) Z aznajom  się dobrze z przep isam i ‘gry  tennisowej, 
pozwoli ci to  lepiej ocenić g rę  i graczy.

11) R ób w szystko  co może w spom óc pracę kom itetu  tu r ­
niejowego, ażeby mu ułatwić ciężkie zadanie.

Komitet Turniejowy Turnieju o Mistrzostwo Polski 
i Miasta Poznania.

Aktualne  drobiazgi .
Z Białegostoku

in form uje  Szan. Czytelników „Sp. II.“ pan R. R.:
S p o r t  u nas zaczął rozw ijać  się w 1920 rok u  po inwazji 

bolszewickiej, w tym  sam ym  czasie s tw orzy ła  się drużyna 
piłki nożnej B.O.S.O.

Dziś m am y tu 12 drużyn. • Głównemi są: W.K.S., B.O.
S.O. i Z.K.S.

M ag is tra t  zrozum iał dopiero te raz  zalety  sportu , to  też 
wziął się do budow y dw óch boisk w  tak  zw an ym  parku  
„Zwierzynieckim". Chociaż co p raw da  m istrz  B iałegostoku 
W K S . posiada już w łasne boisko na k tó rem  m ogłyby  o d b y ­
w ać się zaw ody naw et m iędzynarodow e. N ajw iększe u zna ­
nie w śród  spor tow ców  znalazła piłka nożna. L ekka  a tle tyka  
je s t  up raw iana  tylko -w wojsku.

W  tym  roku  po w sta ła  sekcja ten isow a przy  Z.K.S., 
k tó ra  o tw orzy ła  w łasne boisko. K o la rs tw o  u praw ia ją  u nas 
bardzo  lecz n ies tety  nie jako sport. O jednym  boksie nikt, 
naw et nie w spom ni;  co p raw d a  upraw ia ją  go, lecz w różnych 
zakątkach  ulicznicy i to  niezupełnie w edług  przepisów.

Z Lublina.

Afera boiskowa.

Boisko w Lublin ie  zos ta ło  zamknięte! M iasto  p o z o ­
s ta ło  bez boiska (jeżeli nie liczyć boiska w Zachodnim 
Obozie, n iedogodnego i o 2 kim. oddalonego  od cen trum  
m iasta) .  F a k t  ten sm utne  rzuca  światło  na s tosunki miejscowe 
i w ym aga  pew nych kom entarzy .  T ru d n o  tu winić Lubelski 
Z O P N .,  k tó ry  dał św iadectw o dobrych  chęci, za jm ując  Się, 
z  własnej inic jatywy, uzyskaniem  boiska dla klubów. Uczynił 
to  m oże n iezbyt zręcznie, ale... jes t w  porządku. T ru d n o  
winić kluby, dla k tó ry ch  opła ta  dz ierżaw na jes t  zby.t w ysoka 
i p op ros tu  zabijająca. Cóż więc dziwnego, że płacić nie 
mogą. ;

W inne  tu  samo społeczeństwo, k tó rego  pow ażny  p rzed­
stawiciel, uchodzący, w sku tek  dziwnego nieporozumienia, za 
f i lantropa wogóle, a dobrodzieja  spor tu  w szczególności, 
po trafi  pobierać za dzierżawę ja łow ego 3—4 m orgow ego 
placyku horenda lną  sum ę 500 zło tych miesięcznie i wreszcie 
w spaniałomyślnie  zam knąć boisko, wobec bank ru c tw a  swoich 
k li jentów  — klubów. T ak .  Rzecz z punk tu  widzenia hand lo ­
w ego zrob iona bardzo  ładnie, o innych zaś stronach...  nie 
m ów m y lepiej. -

N ajw yższy  czas, aby ojcowie miasta  wglądnęli w te 
stosunki, b io rąc  przykład  z innych, mniejszych przecież 
miast, jak  Bydgoszcz, R adom  i inne, k tóre  m ają  już  w łasne 
boiska — miejskie.

O jcow ie  miasta  jednak  ciągle jeszcze narazie  śpią lub 
raczą spor tow ców  ścisłemi i logicznemi morałam i, w rodzaju : 
spo r t  winien się opierać na zasadzie sam ostarczalności;  o 'i le 
zaś tego uczynić nie może, nie ma snadź  dosta tecznych  
p ods taw  m ora lnych  i społecznych: poco więc go silą ciągnąć? 
— Bez kom entarzy .

Z Górnego Śląska

pisze przyjaciel naszego pism a p. K. Św. zapisując bite trzy  
s t rony  o n iesforności d rużyn  krakow skich , przyczem  dosta ło  
się rów nież  k rakow sk iem u „K urje row i I lus trow anem u" .  W y ­
baczy nam  nasz  Szan. In fo rm a to r  że „racji" jego1 nie um ieś­
cimy, bo by nam  znów „S port"  napisał, że „w ychodzim y w 
Poznan iu  i d latego nie lubimy M ałopo lan"  (a  nie wie, że my 
ich lubimy — ty lko  nie wszystkich.)

W  dalszym  ciągu pisze p. K. Św.
A p ro po s  zaw odów  Sparta (Praga) —  Amatorski. B y ­

łem i widziałem. Nie pokazano  nic nadzw yczajnego, zw łasz­
cza Sparta .  Zawiodła  ona  całkowicie. Jej g ra  podobała  mi 
się mniej niż g ra  Vasasu. T a k  dalece zlekceważyli A m a to r ­
ski, że wystąpili  w bardzo  reze rw o w y m  składzie. Ze s łyn ­
nych strze lców  ani jednego. Skrzydła  bardzo  słabe, biegi ich 
i s t a r t  również. Jedynie  tró jk a  napadu  dobra, lecz tylko w 
kombinacji,  przyczem pomoc pom aga  znakomicie. T em  byli 
w szyscy  zachwyceni. Liecz cóż 7, tej kombinacji,  jeżeli nie 
było odpowiednich s t rza łów  na  bram kę? Strza ły  a taku były 
tak  słabe, że widzowi „słabo" się robiło. T o  też prawie 
w szystkie  trzym ał b ram k arz  A m ato rów . A  oddano  ich moc, 
bo przew agę w polu miała S par ta  olbrzymią. A m ato rsk i  do ­
skonały  w robocie defenzywnej. Oczywiście b rak  im tech ­
niki. A tak  miał naw et ciąg na bram kę, zwłaszcza skrzydła. 
C entry  były  bardzo  niebezpieczne. A tak  A m a to ró w  rzadko  
przychodził do' głosu, lecz jeżeli miał piłkę, to  błyskawicznie 
znalazł się pod  b ram k ą  Sparty . D rużynie  „A m ato rsk iego"  
b rak  jeszcze zgrania, lecz jes t  to d rużyna  bardzo  niebez­
pieczna.

Zdenerw owania  u niej nie widziałem, aczkolwiek wielo­
krotn ie  robiono „liands", tak  z jednej jak  i z drugiej strony. 
Dwie bram ki zdobył A m a to rsk i  z jedenastek. Dwie przy­



znane jedenastki przestrzeliła  Sparta .  W ido czny  pech prze­
śladował Spartę ,  tak  prawie jak  W a r t ę  na osta tn ich  zaw o­
dach z W ęgram i.

Jedno  m uszę  podkreślić. W  krakow skich  sp raw ozda­
niach podano, że Spar ta  tak  w sobotę  ja k  i w niedzielę z a ­
chow ała  się krzykliw ie na zaw odach  z Cracovią i p ro te s to ­
wała ciągle. Mimo, że A m ato rsk i  zawsze prowadził,  nie wi­
działem u S p ar ty  ani brutalnej gry, ani p ro testów , ani k rzy ­
ków. A trzeba  dodać, że przćz długi czas aż prawie do końca 
gry, prow adził  A m ato rsk i  4 : 1, tak  że i taka  S par ta  m ogła 
była  stracić  spokój.

W  dzień poprzedni g ra ł  A m ato rsk i  z Rapidem  W rocław , 
(O berl iga) z wynikiem 2 : o m  sw oją  korzyść.

Z Lwowa.

W rażen ia  Poznańczyka z zaw odów  P ogoń—H asm onea.
P rzebyw ając  w Lwowie, skorzys ta łem  z nadarzającej się 

sposobności zobaczenia rozgryw ki m istrzowskiej pow yższych 
drużyn. P o  stoczeniu małej walki o miejsce w t ram w aju  do­
tar łem  po przebyciu dość znacznej p rzes trzen i pieszo do b o ­
isko H asm onei .  P okaźn e  zas tępy  widzów na długo przed 
rozpoczęciem się g ry  poczęły się jawić na boisku. O rg an iza ­
cja chrom ała , tak  że u wejścia  panow ał nieład i chaos. T rz e ­
ba było to row ać  sobie siłą d rogę  do drzwi, by wreszcie s ta ­
nąć u celu. R ozg lądam  się, wokoło mnie przew ażnie ludzie 
w yznania  mojżeszowego, dający w słowach upust sw oim  m y ­
ślom. Dzisiaj nadszedł dla  nich dzień rozpraw y, dziś Pogoni 
zadokum entow ać  chcą sw oje pewne stanowisko.-  N udna  gra  
t izec ich  drużyn  Pogoni i H asm o ne i  (3 : 1 dla Pogoni) w resz­
cie się skończyła  i na boisko wbiega wpierw  Pogoń , później 
iska H asmonei.  P ok aźne  zas tępy  widzów  na długo przed 
lwowski korespondent.  P odczas  całej g ry  miała przew agę 
P ogoń , k tó ra  pow inna była  zwyciężyć różnicą 2—3 bramek.

In n a  rzecz, że nie zwyciężyła. N apad  g ra ł  bardzo  słabo. 
Były m om enty , kiedy tró jka  ś rodkow a zupełnie się nie ro ­
zumiała. K uchar ,  nad w yraz  p racow ity  i ambitny, był do ­
brze strzeżony, a Garbieniowi starczy ło  jeszcze czasu by w 
pierwszej połowie się obrazić i jakiś czas g rać  od niechcenia. 
Bacz nie pokazał swych groźnych  s t r z a ł o w a  skrzydłow i d o ­
s tra ja l i  się do sw ych kolegów. P om o c  i o b rona  swoje zada­
nie spełniły zadawalająco. B ram karz  naogó ł był bezczynny.

D ruży na  H asm onei p rzeds taw ia  się dość dobrze. Najlepsze 
u nich są tyły. P om o c  dobrze obstaw ia ła  p rzeciwników  a 
a o b rona  w raz  z b ram karzem  zrobili resztę. Redlich (pr. o- 
b rońca) gra ł  jednakże zby t ostro , n ieraz brutalnie . B irnbach 
(1. obrońca)  zw racał na  siebie uw agę  dobrym i wykopami. 
B ram k arz  W eissg lass  bronił w dwóch beznadziejnych sy tu ­
acjach. W  napadzie wybijał się ponad sw ych p a r tne ró w  
S teuerm ann. Gracz ten, dobrze zbudowany, dysponuje d obry ­
mi strzałami. W a d ą  jego to  lenistwo. D obrze  się też sp isy­
wał p ra w y  łącznik, reszta  przeciętna. N astępne  zaw ody po­
winna P o g o ń  bezwzględnie ro z s t rzy gn ąć  na sw oją  korzyść. 
W y n ik  o : o w tej rozgryw ce był, m ojem  zdaniem, możli- 
w em  tylko dlatego, że k ierownictw o Pogoni,  a ranżując  zbyt 
wielką ilość zaw odów  przem ęczyło  drużynę. Gracze w yczer­
pani fizycznie i psychicznie nie są zdolni w ydobyć z  siebie 
tego zasobu energji,  jak i jest n iezbędny do osiągania  sukce­
sów. Nie należy nigdy przeholow ać bo n as tęps tw a  m o gą  być 
fatalne. L.

Z Poznani?.

D w ukro tn ie  (na meczu W a r t a  — Cracovia i W a r t a  — 
I I I  Kerulet) byłem na boisku W a r ty  świadkiem tego, jak 
pan  jakiś w cywilu wchodził na boisko wtenczas, gdy  sędzia 
nakazał jednem u z graczy  zejść z boiska. N iepodobało  mi 
się_ to  bardzo, gdyż  przecież nie byle „cyw il"  włazić może na 
boisko podczas gry. Z apyta łem  jednego z sąsiadów, k to  to 
taki, i o to dosta ję  wyjaśnienie, że to  trener „Warty" p. Biro. 
Moim zdaniem jes t t rener  od tego, by trenow ać  d rużynę (w ten­
czas gdy  nie ma publicznego pokazu), a w czasie meczu wol­
no mu eon ajwyżej tak sam o grzecznie jak reszcie cywilów 
siedzieć po za boiskiem, a tylko w razie nieszczęśliwego w y ­
padku  pośpieszyć z pomocą. W a ra  jednak  trenerow i od in­
terwencji u sędziego w razie wykluczenia gracza itd. i dziwię 
się że sędziowie na  obydw uch  wyżej w spom ianych  meczach 
nie zdobyli się na tyle cywilnej odwagi, by p. Biro w yprosić  
z boiska. P rzy k ład  jego bowiem podziałać może zachęcająco 
na innych „en tuz jas tów " interwencji i z czasem nie jeden, albo 
pięciu, dziesięciu znajdzie się na boisku.

Z arząd  „ W a r ty "  winien w spraw ę tę energicznie w kro ­
czyć i raz na zawsze skończyć z (nieproszonym) in terw encjo- 
.waniem p. Biro u sędziów.

Z IGRZYSK OLIMPIJSKICH.
Bieżna paryska. Rekordy w biegach.

Różnie dziś kom en tu je  p rasa  sp o r to w a  wyniki paryskie. 
Z trudnością  m o gą  niek tórzy  zrozumieć wspaniałe wyniki na 
400 mtr. , dalej rek o rd y  w ielokro tne  w biegu ro zs taw n ym  
4 X  100 m. i 4 X 400 mtr. O s ta tn io  ukazał się naw e t w Nr. 31 
„F ussb a l lu "  a r tyku ł znakom itego  biegacza niemieckiego :Pel- 
tzera, k tó ry  śmie twierdzić, że bieżnia nie była dokładnie 
wymierzona, a  więc była za k ró tk a  (!), zarzucając w ten  spo ­
sób nie.-zetelność sp o r tow ą  komisji sędziowskiej.  Dziwię się, 
że tak  pow ażne pismo, jak iem  jes t  bądź  co bądź „Fussball" ,  
pomieściło podobny  artykuł.  Z drugiej s t ro n y  m uszę jednak 
przyznać, że pa trząc  na bez wysiłku  b iegnącą s tafetę  angiel­
ską, nie chcia łem wierzyć, że by ł to  właśnie bieg na rekord  
św iatowy, jak w kilkanaście sekund później ogłosił megafon.

L o ż a  p rasow a  poruszy ła  się żywo i wielu mówiło o p o ­
myłce, b iorących  czas. S praw ozdaw cy  różnych  państw  sprze­
czali się dość ostro  za i przeciw. R zecz ta  pow tó rzy ła  się 
jedn ak  kilkakrotnie  i w ówczas zaczęły chodzić wersje, że 
bieżnia nie była  dokładnie mierzona. Oczywiście  był to  n o n ­
sens. D laczego więc na 400 mtr. osięgano trzykro tn ie  rekord  
św iatowy? D laczego w biegach rozs taw n ych  4 X 100 
i 4 X  400 praw ie bez wysiłku os ięgano to sam o? Przede- 
w szystk iem  i jedynie, w edług  mnie, dzięki budowie bieżni, 
k tó ra  na pewne pod w zględem  szybkości nie ma rów nej na 
świecie. D ługość  bieżni wynosi 5° °  m tr. P rz y  biegach więc 
na  400 m tr.  4 X 100 mtr. i ro zs taw ny m  zyskiwano z dwu 
w zględów, a mianowicie: ze względu na ilość krzyw izn i ich 
jakość. W  Stockholmie w biegu n a  400 m tr.  trzeba  było p o ­

konać dwie k rzyw izny  i to  krzyw izny  znacznie ostrzejsze, 
gdyż długość to ru  w ynosiła  zaledwie 383 mtr. , a więc luki 
k rzyw iznow e były znacznie ostrzejsze. W  P a ry żu  biegacz 
cz te ry s tam etrow y  zała tw iał się ty lko  z jedną k rzy w izną  i to 
bardzo  łagodną, pozw ala jącą  n a  rozwinięcie praw ie m aksy ­
malnej szybkości.  P on iew aż  równocześnie  elas tyczność  bież­
ni była pierwszorzędnej jakości, nie są dla mnie rzeczą dziw­
ną owe wyniki.  D o tychczas budow ano bieżnie przeważnie  
400 mtr. długości, względnie nieznacznie różne od tego w y ­
miaru. Dla przy toczonych  powyżej w zględów  słusznie bież­
nia pary ska  uzyskała  nazw ę „najszybszej", ponieważ pozwala 
na rozwinięcie największej szybkości i u trzym anie  jej naw et 
na krzywiźnie, dzięki łagodności tychże. W  tem  więc leży 
ta jem nica  rekordów  św iatowych  na 400 mtr. i w biegach ro z ­
s tawnych. Śmiesznie zaś w ygląda  twierdzenie, że m eta  nie 
była  dobrze mierzona, lub czas źle brany! T e  właściwości 
bieżni przyczyniły  się rów nież  do popraw ienia  rekordów  na 
dalsze przestrzenie. Oczywiście  pomoc ta  była nieznaczna. 
W e ź m y  pod uw agę b ieg  na 10 kim. W  S tockholm ie  długość 
bieżni, jak  już  nadmieniłem, w ynosiła  383 m. D la  przebieg­
nięcia 10 kim. trzeba  było zrobić 26 okrążeń  toru, czyli po ­
konać 52 krzywizn. W  P a ry żu  na tę sam ą p rzes trzeń  trzeba  
było przebiec 20 okrążeń, a więc tjdko 40 krzywizn. Nic 
dziwnego, że w  tym  w ypadku  zyskiwało  się wielei na energji,  
gdyż bieg na  krzyw iźnie  jes t nieooi uciążliwszy, i na czasie. 
Oczywiście odnosi się to  do każdej innej przestrzeni. W y ­
bra łem  zaś 10 kim., ponieważ tu  najlepiej było z ilustrować 
różnicę. P rzypuszczam , że w tych kilku uw agach znalazłem 
właściwe pow ody ow ych  niezrozumiałych wyników, k tóre  
tyle w yw oła ły  kom entarzy , a naw et  popchnęły  Pe l tze ra  na 
d rogę tak  ciemnych posądzeń. Baran.



PO IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH.
Skrócenie programu.
Ig rzyska  parysk ie  wykazały, że p ro g ra m  dotychczasow y 

jes t  s tanow czo  za obszerny  tak  ze względu na  całość, jako 
też i poszczególne punkty . M a to  oczywiście swe złe s t rony. 
P rzedew szys tk iem  cierpi na tem  s tro na  finansowa. Jeżeli 
bow iem  równocześnie  odbyw a się kilka spo r tów  to publi­
czność u częs lcza  n a  ten d?iał, k tó ry  s tanow i większe zain­
teresowanie, tym czasem  w ydatk i  na urządzenie i organizację  
są we w szystk ich  spor tach  duże. P o za te m  przeładowanie 
zbytnie  p ro g ram u  pociąga  za sobą b rak  na leżytego prze­
glądu, co bodaj jes t  rzeczą najważniejszą. T e m i i wiele je­
szcze innemi względam i po w odow any  K o m ite t  Ig rzy sk  O lim ­
pijskich postanow ił skrócić do tychczasow y  p ro g ram  igrzysk 
olimpijskich. Posiedzenie  w tej sprawie odbyło się w P a ry ż u  
i tam  też w ysto sow an o  w p unk tach  cały szereg  dyrek tyw  
dla następnego  kongresu , k tó ry  się odbędzie jeszcze w r. b. 
w  P rad ze  i m a  definitywnie załatwić tę sprawę. P ropozyc je  
te w yglądają  nas tępu jąco :

Lekka atletyka. P rop on u je  się usunięcie biegów io kim 
na  przełaj i 3 k im  drużynow y, dalej t ró jskok ,  ch ód  ną 10 kim 
i io-ciobój. Zgodziłbym się na usunięcie tych punk tów  z w y­
ją tk iem  10-cio boju. M am  wrażenie, że to  żądanie jes t nie­
słuszne. W iem , że io-ciobój p rzysp a rza  dużo t ru d u  organ iza­
torom, że w ym aga  długiego czasu na przeprow adzenie  go 
w całości, ale sądzę zarazem, że jes t  to jeden z na jw ażn ie j­
szych p un k tów  lekko-atle tycznych, w yrab ia  on w szech s tro n ­
nie ćwiczącego i p rzeds taw ia  znacznie w iększą w artość, a n ;- 
źeli pięciobój. W idz ia łbym  chętniej usunięcie pięcioboju, an i­
żeli dziesięcioboju.

Gimnastyka. Zniesienie zaw odów  drużynow ych . I lość 
rep rezen tan tów  biorących udział najwyżej 4 na państw o  i je ­
den zastępca.

Cyklistyka. Zniesienie zaw odów  torow ych , a pozos ta ­
wienie jedynie wyścigu szosowego.

Szermierka. Zniesienie zaw odów  drużynow ych . O gółem  
więc jes t tendenc ja  do zniesienia zaw odów  drużynow ych , 
k tó re  najwięcej pochłania ją  czasu.

Zapasy. Zmniejszenie liczby klas w alczących z 6 na 5, 
a dalej w ybór między w a 'k ą  wolną, a g recko  rzym ską. Żąda­
nie zupełnie słuszne. K aż d y  kto widział zapasy  na ig rzysk rch  
z ich zby t rozw lek łym  prog ram em  przyklaśnie  temu.

Boks. R ów nież  podobnie jak  w zapasach  zmniejszenie 
ilości klas z 8 (!) n a  5.

W ioślarka. P ro g r a m  zasadniczy pozostaje ,  jednak  n a ­
leży w ybrać  między czw órkam i bez sternika, lub ze s te rn i­
kiem i dw ójkam i bez, lub ze sternikiem.

Pływ anie. Zniesienie zaw odów  drużyn ow ych  i piłki w o­
dnej. Co do tego osta tn iego  t rud no  się zgodzić. Jeden 
z najbardziej p ięknych i zdrow ych  p un k tów  p ro g ram u  p ły­
wackiego m a być w yrzucony. Znowu punk t widzenia z k tó ­
ry m  t ru d n o  się pogodzić, tem więcej, że i f inansow o cieszy 
się on powodzeniem.

Hippika. Jazda  m aneżow a i te renow a m ają  tu  jedynie 
pozostać.

O prócz  tego pozosta je  pięciobój now oczesny i ty lko je­
dno  strzelanie.

Dalej znajduje  się na końcu zupełnie s łu ­
szny i m ądre  zastrzeżenie. Jeżeli w k tó rym kolw iek  ze spo r­
tów, nie weźmie udziału więcej, aniżeli 6 narodów , w ówczas 
konkurencja  nie odbędzie się. J e s t  to  zupełnie słuszne. R u ­
m u n ja  zajęła obecnie trzecie miejsce w R ug by  najpewniej 
dzięki temu, że czw arty  przeciwnik nie bra ł  udziału. O dnosi 
się to  p rzedew szystk iem  do gier i sp o r tów  zimowych. Są  to  
więc bardzo  ciekawe uchwały. D otychczas  panow ała  bowiem 
tendenc ja  do zwiększania p ro g ram u  igrzysk, obecnie zaś p a ­
ru je  k ierunek odw rotny .  W  rzeczywistości jednak  p rog ram
igrzysk  jes t  tak  przeładowany, że więcej „zmieścić" nie
można, Baran.

STATUT AMATORA.
K w e s t ja  am a to rs tw a  jest dziś rzeczą . piekącą. M yślą

0 niej szczególne związki, p ra sa  kom entu je  już  żywo, s ta ­
wiając najrozm aitsze  p ostu la ty  w tym  względzie. O sta tn io
1 Międzynarodowy. K o m ite t  Ig rzy sk  - O lim pijskich  postanow ił,  
zająć się tą  sprawą. K onferenc ja  p rzygotow aw cza, k tó ra  od- : 
była  się w P a ry żu  w p ie rw szych  dniach sierpnia b. r., a więc 
tuż po ukończeniu  Igrzysk , pos taw iła  cały szereg  p y tań  (15!) 
pod adresem  K ongresu ,  m ającego  się odbyć w P radze ,  k tó ry  
na py tan ia  te ma odpowiedzieć. Oczywiście nie. będzie to  rze­
czą łatwą. P rze jdziem y je po kolei i zastanow im y się nad 
niek tórym i z nich.

1. Czy spor tsm an, będący zaw odow cem  w jednym  dziale 
sportu , może w charak te rze  am a to ra  upraw iać  inny sport?

P rzypuszczać  należy, że odpowiedź wypadnie przecząco, 
gdyż w przeciw nym  razie byłaby to  anomalja.

2. Czy w alka  am ato ra  z zaw odow cem  m a  być uw a­
żana za pow ód do dyskwalifikacji am atora?

P y tan ie  ciekawe. D o tych czas  n iek tóre  związki zezwalały 
na to, oczywiście pod warunkiem , że am ato r  nie ko rzys ta ł  
materjalnie.

3. Czy należy popierać profesjonal izm  i uw ażać  g o  jako 
k lapę  bezpieczeństwa (soupape de sunete)?

P y tan ie  to m a  rozs trzy gn ąć  kwestję, czy wogóle należy 
jak na jos trze j w ystępow ać  przeciw tw orzen iu  się związków 
zaw odowych, czy też przeciwnie, popierać je, biorąc pod uw a­
gę to, że w ówczas nie będzie ukry tego  profesjonalizmu.

4. Czy związki am atorsk ie  m ogą  rów nież  k ierować 
związki zaw odow ców ?

Zdziwi może kogoś, że postawiono  podobne pytanie, je ­
dnak na Zachodzie dzieją się podobne rzeczy, a i u nas Zwią- 

'z ek  bokserski w statucie  sw ym, w ydanym  w r, b. przewiduje 
podobne załatwienie kwestji.

Oczywiście odpowiedź pow inna tu być odmowna.
5. Czy należy robić różnice między nauczycielem sportu  

( t rener) ,  a zaw odowcem ? (N auczycielem  spor tu  jes t  ten, k to  
naucza za zapła tę  lub innem w ynagrodzeniem  materjalnem .)

6. Czy w ypadałoby  robić różnice między nauczycielem 
( trener)  am atorów , a zaw odow ców ?

7. Czy należy robić pew ne  różnice między różnym i dzia­
łami spor tu?

O dnosi się to  p rzedew szystk iem  do hippiki, w k tó rym  
to sporcie w olno pobierać am a to ro m  nagrody  pieniężne ze 
w zględu na duże wydatki, związane z tran sp o r tem  i u trzym a- 

ńiiem konia. N ieznaczne odstęps tw a  spo tykam y i w  innych 
dziełach spor tu  (cyklistyka).

8. Czy nauczyciel może być am ato rem  w tych działach 
sportu , w  k tó rych  nie uczy za zapłatą?

P rzypuszczać  należy, że odpow iedź również będzie 
odmowna.

9. Czy nauczycielowi, k tó ry  ostatecznie  p rzes ta je  n a u ­
czać za zapła tą  może być p rzy w róco ny  ch a rak te r  am a to ra  
w ty m  dziale sportu?

10. Czy wynagrodzenie ,  o trzym yw ane  za swe zajęcie za­
wodowe, może być w razie u tra ty  tegoż w sku tek  brania  
udziału w ćwiczeniach spor tow ych  zw rócone1 przez to w a rzy ­
s tw o spor tow e?

11. Czy ta zapła ta  ma być w ręczana  do rąk  spor tsm ana, 
czy też  jego pracodaw cy, k tó ry  przez n ieobecność pracow ni- 
ka trac i  na tem m aterjaln ie?  W reszczie ,  czy zapła ta  t a  może 
być uiszczona pracodaw cy zgóry, za pewien okres czasu, czy 
też zdołu za te dnie, lub godziny, w k tó ry ch  pracow nik  brał 
udział w  zawodach, lub treningach?

T e  dw a os tatn ie  p un k ty  odnoszą  się p rzedew szystk iem  
do spo r tow ców -robo tn ików , a dalej do tych, k tó rzy  w yjeż­
dża ją  na  zawody międzynarodow e i tournee  sportowe, t rw a ­
jące czas dłuższy. W ątp ię ,  czy odpowiedź będzie tu  tw ier­
dząca, w przeciw nym  razie da to  pole do nadużyć.

12. Czy potrzebne jest w prow adzenie  przysięgi?
13. Czy przysięgę pow inno się odbierać osobiście (indi- 

viduel)?
14. Czy przys ięga  może być dosta teczną  rękojmią, że 

nie pozostan ie  m a r tw ą  tylko literą, czy też lepszą byłoby  rze­
czą s tw orzyć  komisje specjalne, w każdem  państwie, k tó ry ch  
zadaniem  byłoby  przeciwdziałać w ykroczeniom  i poskram iać  
zło w zarodku. K om is ja  ta  miałaby pełnom ocnictwo karania, 
n a jw yższą  zaś ka rą  byłoby uznanie za zaw odowca?



P rzypuszczam , że lepszą rzeczą byłoby  s tworzenie  k o ­
misji, g y ż  przys ięga sk ładana grcm jah iie  (odnosi się to  do 
igrzysk) w  języku  przeważnie nieznanym, nie robi wrażenia  
fo rm uły  obowiązującej.

15. Czy sp o r tsm an  może wziąć udział w Igrzyskach  
Olimpijskich, gdy s ta tu t ,  obow iązu jący  go w jego to w arzy ­
stwie nie jes t w  zupełności zgodny  z uchw alonym  na K o n ­
gresie p rask im ?

W idzim y  więc, że n iektóre  pytania, jak  i ,  2, 4, 6, 7, 10 
i 11 idą dosyć daleko i s ta ra ją  się rozw iązać zagadnienia, ty ­
czące się am ato rs tw a ,  k tó re  niedawno się pojawiły i są w róż­
nych k ra jach  różnie in terpre tow ane.

W  każdym  razie jes t  faktem, że kongres praski będzie 
miał pracę  nielada, jak również jes t rzeczą pewną, że w dy­
skusji wiele wyłoni się sp raw  nowych. Równocześnie  nie 
ulega wątpliwości, że k w estja  am a to rsk a  zostanie  w  dużej 
mierze uregulowana.

Baran.

KONCERT WIEDEŃSKI I POLSKI 
GRAMOFON.

Ubiegłe dni s ta ły  pod znakiem inwazji d rużyn  wiedeń­
skich. D o tą d  piłlcarstwo nasze prow adziło  z w iedeńczy­
kami s tosunki luźne, będąc na to m ias t  w  s ta łym  kontakcie  
z W ęgram i,  Niemcami i Czechami (naw et podczas bojkotu).

W iz y ty  drużyn  węgierskich, niemieckich i czeskich były 
u nas bardzo  mile widziane, gdyż spo tkan ia  nie zawodziły,
0 ile chodziło o emocje dla tys iącznych  rzesz. L ecz to  był 
też (m oże od czasu do czasu doszedł wątpliwej wartości 
efekt) jedyny  efekt spotkań. Jeżeli chodzi o w a r to ść  peda­
gogiczną tych  spo tkań  to  była- ona minimalna. A  przecież 
p i łkars tw u  naszem u chodziło p rzedew szystk iem  o to, by w y ­
nieść z spo tkań  tych niety lko paczkę goli zdobytych  i u t r a ­
conych, ale także korzys tać  z s ty lu  przeciwnika. Jednem  
słowem — uczyć się od niego.

O d W ęg ró w , k tó ry ch  kolosalna  p rzew aga  polega na 
grze z tem peram entem , m ogliśm y się jedynie1 uczyć w y trzy ­
małości tempa. O d zespołów  niemieckich, m asyw n ych  zre­
sztą, lecz gra jących  bez stylu, m ożna odebrać  lekcję sp o r to ­
w ego zachow ania  się na boisku. Ekw ilib rystycznej techniki
1 finezyjnych podań  pierw szorzędnych  zespołów czeskich 
przysw oić  sobie jes t rzeczą trudną, kiedy się ma n iew yro­
bione jeszcze w iadomości przedwstępne.

Jeżeli więc nasze zespoły  piłkarskie  g ra ły  z takimi prze­
ciwnikami, to  g ra ły  po to, by wygrać, lub „honorow o"  p rze ­
grać, by dać sa tysfakcję  falandze recenzentów, a w łasnym  
kosztem  zapewnić garść em ocyjnych  m om entów  dla w szech­
władnego tłumu. N igdy  zaś, albo> przynajm niej bardzo  rzad ­
ko, walczyła d ruży na  z przeciwnikiem z tą  myślą, że tu  t rze ­
ba będzie p o d pa try w ać  i uczyć się.

W reszcie  o tw o rzon o  także  szranki nasze dla drużyn, 
posiadające  m arkę  najsolidniejszych n a  kontynencie ,  m iano­
wicie dla drużyn  wiedeńskich. A m ateure , H akoah ,  Rapid, 
W acker ,  F lor isdorf ,  Rudolfshiigel — o to  nazw y os tatn io  
goszczących w Polsce  d rużyn ,  o to  nazwiska, k tó re  długo zo­
s taną  nam  w pamięci.  D laczego? Czy dlatego, że odnosiły  
zw ycięs tw a  nad  koryfeuszam i naszego footbalu? Nie! I nie 
dlatego, że grali w nich płatni koncertm istrze , ale dlatego, 
że d rużyny  te dały więcej niż d ru żyn y  węgierskie, czeskie 
i niemieckie, d rużyny  te zadem onstrow ały  —: styl.

Tak! p rzedew szystk iem  styl. Nie w y traw n y  fachowiec, 
ale naw et na jp ro s tszy  laik, k tó ry  chłonął w  siebie koncert  
A m ateu re ‘ów, p rzy  słabym  akom panjam encie  W arszawianki,  
ten m usiał zrozumieć, że boisko foo tba low e jest szachow ni­
cą, gdzie nie silne kopniaki w piłkę, ale g ra  z m yślą  zw y­
cięża.

D ru żyn y  wiedeńskie zahypno tyzow ały  nas zupełnie. P o ­
w odem  hypnozy  styl g ry  i o g ro m  p racy  w łożony do w ydo­
bycia tego stylu.

W iedeńczycy  pokazali nam  ognisko ich szkoły — my 
zaś m am y w  szkołę tę wstąpić. Z apatrzen i w tak i ideał jak  
styl g ry  A m ateu re  pow inniśm y iść naprzód  po drodze, k tó ra  
w y m ag a  bądź co bądź wielkiego w kładu  pracy.

Czy będziemy po ję tym i uczniami i czy zbliżymy się do 
ideału wiedeńskiego — niewiadomo. L ecz byłby czas ude­
rzyć  w czynu stal i s tanąć  do sumiennej pracy! Stahl.

CZYŻBY ZROZUMIENIE SPORTU?
Być spor tow cem  — to nie znaczy ty lko  chodzić na za­

w ody w piikę nożną, trenow ać  naw et o d  czasu do cżasu, lecz 
trzeb a  nim być w całem tego słowa znaczeniu. Tak ich  je­
dnak — nies te ty  — jest mało, choć m ów i się wiele o dem o­
k ra tyzacji  sportu . A  — rzecz zupełnie n iezrozum iała  — n a j­
mniej jes t  ich w  klubach sportow ych , szczególnie na p ro ­
wincji tam, gdzie  w jednej mieścinie pędzą m a m y  swój ży­
w ot aż dw a kluby- T a m  bezustannie  są starcia . Chodzi 
przedew szystk iem  o ' p ierwszeństw o. W spó łzaw od n ic tw o  — 
jako  takie — jes t  koniecznie potrzebne, lecz używ ać  do osią­
gnięcia celu t r z e b a 'z a w sz e  środki godziwe. N ies te ty  jednak  
tego zrozumienia, do tąd  niema, a obie s trony  ch w y ta ją  się 
ś rodków  nieodpowiednich. S ta ra ją  się szkodzić sobie na 
każdym  kroku. Ciekawe są również recenzje o ile takie dwa 
ryw alizujące k luby  zaw odu ją  ze sobą. T a m  różni mniej lub 
więcej uzdolnieni recenzenci s ta ra ją  popisyw ać się swoim ta ­
lentem, a zapom inają  całkiem o celu takiej recenzji.  U w a­
ża ją  ją  jedynie za d rogę  legalną, aby b ra tn i  klub p rzed s ta ­
wić w świetle  jakna jgorszym . Ile w takich  recenzjach jest 
Oibjektywizmu, o tem  pisał n iedaw no tem u p. Gmin (nr; 21 Sp. 
Jlustr .) .  B rak  nam  rzeczywiście odpowiednich recenzentów. 
Cechować ich przedew szystk iem  musi ob jek tyw izm  i znajo­
m ość  zasad g ry  w piłkę nożną. M am y  rzecz p ro s ta  — 
i takich, lecz ći narażen i Są na najrozm aitsze  n iep rzy jem ­
ności.

Czyż w takich  okolicznościach może być m ow a o po : 
stępie? S p o r tow cy  nasi pozbyć się muszą koniecznie tej cho­
robliwej w p ro s t  wrażliwości na  rzeczow ą kry tykę. W  prze­
ciw nym  razie zakorzenią  się w nich w szystk ie  błędy i spaćza 
się sport.

R uchem  spo r to w y m  in teresu ją  się obecnie naw et szer­
sze masy społeczeństwa. Pochw ala ją ,  często wysiłki m ło ­
dzieży, f inansują  czasem kluby. Jednos tek  takich przybyw a 
z dnia na dzień. Cóż kiedy szczególnie w małych miastach  
na  bardzo  pow ażnych  s tanow iskach  zn a jdu ją  się ludzie, k tó ­
ry m  spor t  jes t solą w oku, k tó rzy  st łumić chcieliby od­
ruchow e wysiłki młodzieży w zarodku?

Słusznie Sp. I lustr .  (w  nr. 24) dom aga  się reform y 
szkoły. R efo rm ę tę do tąd  p rzeprow adzono  na  papierze, M i­
nis ters tw o W y zn ań  i O , P. popiera  w zasadzie sport, chce, 
aby więcej dbano o w ychowanie  fizyczne. Cóż to  jednak  
znaczy, kiedy znajdzie się p. dy rek to r  g im nazjum  i zakaże 
uczniom g ryw ać  w  piłkę nożną, zakaże im pod k a rą  n a tych ­
m iastowego wydalenia  z uczelni brać  udział w jakichkolwiek 
im prezach  spor tow ych?  Czyż to nie jes t ironją? Nie po ­
mogły  żadne s ta ran ia  osób pow ażnych , aby rozporządzenie  
to  cofnięto. S tało  się i odw ołać  już nie można. Dziś tyle 
-a' za kilka dni dow iem y się, że młodzieży szkolnej wogóle 
nie będzie wolno w ychodzić  z domu. I to  m a  być z rozu­
mienie s tarego  hasła  „w  zdrow em  ciele — zdrow y duch?!" 
Ja k  ma być w ychow ana  naszą młodzież, kiedy nam  potrzeba  
obywateli nietylko m ądrych, ale i zdrow ych!

Nie lepiej postąpił bu rm is t rz  tego  -samego miasta. Na 
usilne s tarania  P o w .  R ady  W ych. Fizycz. władze miejskie 
w yznaczyły g r u ń t  pod boisko. D odać  należy, ż'e teren  ten 
jes t w pros t  idealnym. Lecz „człowiek myśli —  a P a n  Bóg 
kule nosi". P an  bu rm is trz  „zapom niał"  wypowiedzieć dzier­
żawę, a k luby czekać m uszą  jeszcze rok, nim kw estję  tę  za­
ła twi się ostatecznie.

Po jęcia  małom iasteczkowego społeczeństwa są  ró w ­
nież niejasne. P i jany  człowiek nie demoralizuje  młodzieży, 
lecz, gdy na boisku, w ystąp ią  spor tow cy  .w spodeńkach i b o ­
k su ją  się, w tedy  „pow ażni"  obyw ate le  włosy z głow y chcą 
sobie w y rw a ć  i nie wiedzą w jaki. sposób wypowiedzieć swe 
oburzenie.

W  takich w arunkach  pracow ać  dla d ob ra  sportu , w y­
daje  się w pro s t  niemożliwym, a jednak  pracuje; się .

Jeżeli da się kiedyś tych właśnie przekonać, wtedy 
i spo r t  na prowincji inaczej w yglądać będzie, w tedy  liczyć 
pędzie m ożna na to, że spor t  nasz  niety lko w większych 
m iastach  rozw ijać  się będzie, Zet. Zet,



POLSKA-WĘGRY.
W  niedzielę 31 sierpnia br. zmierzy się nasza  d rużyna 

rep rezen tacy jna  z reprezen tacją  W ęgier .  Będzie to  czwarte  
spo tkan ie ;  pierwsze trzy  zakończyły się naszą przegraną . 
1 : 0 w  Budapeszcie, 3 : 0 w K rakow ie  i 5 : 0 na  Olimpjadzie — 
o to  bilans spo tkań  Po lsk i z W ęgram i.  O d czasu pierwszej 
rozgryw ki w Budapeszcie nasza k lasa p iłkarska znacznie się 
podniosła ,  i chociaż nie m ożem y chwilowo liczyć na w y ­
graną , to  jednak  możem y sobie powiedzieć, że s tanow im y dla 
W ęg ie r  przeciwnika, p rzeciwko k tó rem u  już nie m ożna  w y­
syłać drugiego garn i tu ru  (vide K rak ó w  3 : 0). Zrozumieli to 
W ę g rz y  i wystawili d rużynę  silną, najs ilniejszą bodaj, jaką  
w  obecnej chwili rozporządzają .  P rzy j rzy jm y  się więc naszej 
reprezentacji i rozw ażm y jej szanse.

K ap itan  zw iązkow y ustawił d rużynę  jak następuje; 
Goerlitz, K araś ,  Markiewicz, Spojda, K uchar ,  H anke ,  A da­
mek, Staliński, R eym an, Garbień, Śledź, w rezerwie W iśn iew ­
ski, Olearczyk, Bacz. T y ły  do pom ocy włącznie uw ażam y 
za trafn ie  dobrane. Goerli tz  będzie umiał zapewne z h o n o ­
rem  bronić  bram ki swej. O bro na  pewna, uchodzić może za 
odpowiednią, dla w staw ienia  do naszej reprezentacji.  P om o c  
jes t obecnie bezkonkurency jna  w Polsce. Zupełnie natom ias t  
nie m ożem y się pogodzić  z ustawieniem ataku. 4 kluby 
o zupełnie odm iennych  sposobach g ry  w ataku, na dobitek 
jednostk i tak  dobrane, że całości s tw orzyć  nie mogą — fakt 
ten  budzi pow ażne obaw y co do skuteczności g ry  takiego 
napadu. R ey m an  jest s tanow czo  za powolny, Garbień zaś za 
qciężały, by móc ze skutkiem walczyć z technicznie d osko­
nałym i W ęgram i.  Chyba każdy  zdaje sobie sprawę, że \vobec 
W ę g ró w  li ty lko szybkością  i przebojam i coś w skóram y. 
K om binac ją  pow olną  i sztuczkami napew no daleko nie za j­
dziemy. O tó ż  zdrow y rozsądek nakazyw ał zestawić atak 
p rzebojowy, lo tny  i ożyw iony  silnym ciągiem na  bramkę. 
T ym czasem  R eym an  i Garbień napew no będą za powolni,  
z drugiej zaś s t rony  nie będą umieli w ykorzystać  siły p rze­
bojowej resz ty  ataku. A tak iem  odpow iednim przeciwko 
W ę g ro m  byłby naszem  zdaniem jedynie napad : Adamek, 
Bacz, Staliński, P rzybysz ,  Siedź. P am ię tam y  w szyscy jak 
świetnie zagra ł  K u c h a r  na p raw em  skrzydle  przeciwko Szw e­
cji. Pozbaw ienie  a taku tej siły p rzebojowej i niezm ordowanej 
jes t  wielką szkodą, jakkolwiek i K u ch a r  na ś rodku  pom ocy 
jes t  bardzo  dobry. W  prop on ow any m  przez  nas ataku b y ­
łyby  znakom ite  skrzydła ,  k tó reby  m ożna  posłać w bój, 
z łączników  zaś P rz y b y sz  byłby dobrym  przebojowcem , Bacz 
zaś do b ry m  strzelcem. D odać  jeszcze trzeba, że a tak  ten 
ła tw o  by się zgrał ,  gdyż  Bacz z K uc h a rem  i P rzy by sz  ze 
S talińskim dobrze się rozumieją. Siedź zaś ła tw o do resz ty  
by się dostroił.

K w es t ja  us taw y d ru żyn y  naszej już jes t  przesądzona, 
p oda jem y jednakże nasze zdanie pod rozw agę czynnikom  de­
cydującym. Reprezen tac ji  zaś naszej życzym y w trudnej 
walce szczęścia i powodzenia. Hel. ■

ZWIERCIADŁO.
P sych oza  turniejowa.

Turnie j  o m is trzos tw o  Po lsk i — oto dernicr crie po znań­
skich sfer sportow ych . Z acna  i szczupła g ro m ad ka  tenisi­
s tów  p racu je  niby gw arny  ul. Ci trenują ,  rozbija jąc niemi­
łosiernie rakiety, siecie i p ło ty  okalające boiska, a tam ty m  
zaś g łow a schnie od naw ału  prac  organ izacy jnych . Mój Boże, 
p racy  tak  dużo, a ludzi do p racy  tak  mało. Zaczyna się więc 
gonitwa. L udzi dobrej woli i dobrych  chęci szuka się na 
akord.

Nie je s t  to  z resz tą  nowością. H is to r ja  ta  jes t  w sporcie 
polskim rzeczą codzienną. Ale o ile tak i spo r t  jak  piłka no­
żna, czy naw e t p ięśc iars tw o łatwiej znajdzie sobie mecena­
sów, i ludzi do pracy, o tyle sp o r t  tenisow y jes t  upośledzony. 
Nie m oją  jes t  rzeczą szukać winnych i przyczyn, bo nie w olno 
mi na  w łasne gniazdo plwać.

W  k ażdym  razie jes t  to  sm u tną  rzeczywistością, że i do 
mnie ta  fala dotar ła .  P ow ołu jąc  się na  m oje  znajom ości (och!) 
z p rasą  facho w ą  (ach!) p rzem ocą zrob iono  mnie pom oc­
nikiem re fe ren ta  p rasow ego, (czyli takiego, k tó ry  w sz y s t ­
ko m a na  głowie prócz sp lendoru  tu tu łu) .  D w a  razy już za­

pukano  do mych drzwi, „pana nie było w dom u", dopiero 
trzeci raz żona  niecnota  ( ty lko pss t)  zdradziła  mnie, to  zna­
czy nie mnie tylko mój gen ja lny  tr ick  i nolens volens za- 
p rzągnię to  mnie do tej piekielnej pracy.

Je s t  poniedziałek, godzina 23 min. 50. Calem swem je ­
s tes tw em  siedzę w komunikatach , zapowiedziach, p ro g n o ­
zach, horoskopach  tu rn ie jow ych , piszę dla K urje ra ,  D zien­
nika, Przeglądu,,,  na o d w ró t  i znow u na nowo... jako  młyn 
palny gryzmolę, stylizuję... t rzonkiem  do ka łam arza  i z po ­
w ro tem  na papier, aż trzonek w ka łam arzu  długo i głęboko 
szukał i nie znalazł — o jakem  pobladnął.. . I nie znalazłszy 
a tram entu  sięgam za s łuchawkę telefonu:

— H alo! Czy to  tam  referent prasowy?
— Gadaj p rędko  co chcesz!
— Nieszczęście, w szystek  a tr am en t  już wypiłem. Nie 

m am  czem pisać!
— T o  pisz wodą!...
Nie, pisanie w odą zostaw iam  innym  genja lnym  piórom, 

sam zaś zakrzyknę tak  mocno, jak  na to  czernidło d ru k a r ­
skie pozwoli:

Idźcie w szyscy  na turniej tenisow y!! Zych.

Na marginesie regat mistrzowskich.

ZAŁOGA — A STERNIK.
C hlubą K lubów  i T o w arzy s tw  wioślarskich jes t  posia­

danie w ioślarzy  o wysokiej klasie. O gro m  w ysiłków w szela­
kiej n a tu ry  skupia się na ten jeden punkt, by zrobić z swych 
rega tow ców  wioślarzy pierwszorzędnych, złożyć załogi pod 
w zględem technicznym w sposób jaknajdokładniejszy .

W z o ro w y  s ty l i technika jazdy  — oto p unk t ciężkości, 
nad k tó ry m  się ustawicznie pracuje, bo technicznie dobre 
wiosłowanie daje zwycięstwo.

W  przeciwieństwie do pow yższego  w pro s t  zaniedbuje 
i zapom ina się o wyszkoleniu (również sum iennym ) s te rn i­
ków. R ażący  i niezrozumiały brak, lecz postępow anie  pod ob ­
ne, naogół jes t  faktem.

Jeżeli technicznie i s ty low o w zorow e wiosłowanie zw y­
cięża, to  in te resu jącym  i nadzw yczaj p ożądanym  atu tem  by­
łoby skons ta tow an ie  faktu, ile, już zdaw ałoby  się pewnie 
w ygranych  biegów, ile zwycięstw  przepadło  przez — stern i­
ka, s tern ika  licho wyszkolonego, n iespokojnego, nieumieją- 
cego objąć świadomością, in s tynk tem  danego  m om entu  po d ­
czas biegu, m om entu  w yłom ow ego, gdzie załoga, w sp o m ag a ­
na  przez  stern ika, skoordynow aw szy  sw ą  wolę, pchnięta  
przez ten po tężny  czynnik — zwycięża, zwycięża os ta tn im  
tchnieniem, os ta tn im  uderzeniem?

W  biegu, w walce potężne j — sternik jest duszą swej 
załogi.

O n to, przez um iejętną pracę sterem, przez dobry  roz ­
kład sił załogi, przez or jen tac ję  dobrą, zapom ocą  odpow ied­
niego fe tvo ru  danego załodze w  dobrej chwili, powinien być 
bodźcem  do w ygranej.

N ies te ty  —  takich stern ików  m ożna u nas na palcach 
jednej ręki policzyć.

Jak  często zdarza się fakt, że sternik, naw et nieznający 
załogi dobrze, s iada  do s teru  niemal k ilka dni przed reg a ta ­
mi, a później myśli, że g łośnym  rykiem, lub sztuczkami, albo 
za pom ocą  jakiegoś cudu zwycięży.

Gdy się zejdą załogi mniej więcej równe, w szystkie  do ­
bre, tam, aby bieg wygrać, trzeba  mieć — dobrego sternika. 
T ak ,  dobrego  sternika, o zale tach  s terniczych w szechs tro n ­
nych, bo dajm y ua to :  U m ie ję tna  p raca  s terem  jes t  ty lko  czę­
ścią w ym aganych  w dan. wyp. kwalifikacji.

N iepotrzeba  koniecznie p rzyw iązyw ać  większej wagi do 
tw ierdzen ia  załogi (po p rzegranej) ,  że s te rn ik  m arny ,  lecz 
po trzeba  mieć oczy o tw ar te  przy  w iększych regatach, a u jrzy  
się niejedno cudo sztuki sterniczej. Ju ż  lepiej będzie nie op i­
syw ać dokładniej b łędów  na tu ry  technicznej i umysłow ej,  jak 
np. 1) dojeżdżanie, spychanie  z w y tknię tego  toru , 2) n ieroz­
sądne szafowanie siłami załogi i t. p. Lecz  niejedni,, oprócz  
praw dziw ej nieumiejętności, p rzynoszą  z sobą  jeszcze dozę 
złośliwości, n iesportow ego, nie „fair" zachow ania  się podczas 
biegu, jak  np. p un k t  i-szy, powyżej podany. .Często zdarza ją  
się fak ty  braku  dżente lmeństw a, a te właśnie, moralne braki 
stern ika  — najczęściej w parze idą z techniką  sterowania.



W y k azan o  już  zalety, jakie dobry  s te rn ik  posiadać p o ­
winien i czem je s t  s te rn ik  dla załogi. W ięcej zrozumienia, 
zas tanow ien ia  się nad  tem, a plon nas nie minie.

W yk o rzen ić  z siebie to  nasze typow e „jakoś tam  bedzie 
z sternikiem", a przyjdzie  kolej na stern ików  napraw dę  do­
brych, k tó rzy  się s ta rać  będą  w yg rać  bieg bez pom ocy nie 
fair  sztuczek. Zaniedbanie w ychow ania  s tern ików  lub ob sa ­
dzenie s teru  przez ludzi n iekwalifikowanych lub spor tow o  nie- 
doros łych  pow inno raz  na zawsze zniknąć.

T u ta j  znajdu ję  się szerokie pole dla nowej in tensyw nej 
p racy  ku chw ale w ioślars twa. Em . Er.

PIŁKA NOŻNA. 
OKRĘG POZNAŃSKI.

Poznań.

Poznański Z. O. P. N. — Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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1 W a r ta X 10:0 9d 2 2 - - 4 19 :1

2 U n ja X 2:0 4:1 2 2 - - 4 6 : 1

3 P o s n a n ia 0:2 X 6:2 2 1 - 1 2 6 : 4

4 P o g o ń 0:10 1:4 X 2 - 2 - 1 :1 4

5 P o lo n ia 1:9 X 1 - - 1 - 1 : 9

6 A. Z . S. 2:6 X 1 - 1 - 2 : 6

20. 8. Warta — Polonja 9 : 1 (3 : 0).
P ierw szy  mecz W a r ty  o m is t rzos tw o  dał jej na p rz e ­

ciwnika ben jam inka naszej A-klasy. W y g ra n a  W a r ty  nie 
ulegała kwestji,  chodziło ty lko o wynik, no i o grę, jaką  nam  
obie s t ro ny  pokazać  mogły . Z aw ody m ało  reklam ow ane 
ściągnęły zn ikom ą ilość widzów.

Ju ż  w p ierwszych m inu tach  biją zieloni w kró tk ich  od­
stępach trzy  bram ki.  Zanosi się na wielki pogrom , ty m ­
czasem ospała  g ra  W a r ty ,  a p rzedew szystk iem  ładna i sku ­
teczna w obronie  g ra  b iało-czerwonych nie dopuszczają  do 
powiększenia  rezulta tu.  W  drugiej połowie podobny  obraz, 
na  początku  uzyskują  zieloni dalsze trzy  bram ki.  P rzez  
dłuższy czas toczy Się walka o tw arta ,  do końca  zaś grzęźnie 
piłka jeszcze t rzykro tn ie  w siatce Polonji.  H o n o ro w ą  bram kę 
w yzyskuje  P o lon ja  z ładnego  rzu tu  prawoskrzydłowegc?.

W a r t a  g ra ła  przeciętnie. D o brzy  byli Staliński,  P rzyb ysz  
i D abert.  R eszta  zadowoliła, jedynie Spojda g ra ł  słabiej.

Miłą niespodziankę spraw iła  P o lo n ja  sw ą ładną grą, 
najładn ie jszą  dla oka, jaką  poza W a r t ą  w P oznan iu  m ożna 
spotkać. Pociągnięc ia  kombinacyjne , efektowne i skuteczne.

N a  w yróżnienie  zasługuje p raw a  s tro na  ataku, k tó ra  swemi 
zdecydow anem i pociągnięciami n ieraz s tw arzała  pod  b ram ką 
W a r t y  groźne  m om enty . Je j  zas ługą  było też zdobycie 
bram ki honorow ej.  P o m o c  i o b ro na  słabsze lecz ofiarne 
i pracowite .  B ram karz  .ra to w a ł  często  ładnemi wybiegami, 
kilkakro tn ie  jednakże wybiegał zbyt ryzykow nie  i n iepo­
trzebnie. D ru żyn a  P o lon j i  jako  całość przeds taw ia  zespół 
zgrany, ładnie kom binujący, lecz miękki i m ało  bojowy. 
Niewątpliwie g ry  o m is t rzo s tw o  w  klasie A  d rużynę  tę za­
hartu ją .  Sędziował dobrze p. A. Paczkow ski.

24. 8. Warta — Pogoń 10 : 0 (8 : 0).
M istrzos tw o klasy  A.
N ajg roźn ie jszy  n iegdyś ryw al W a r ty  bity  dwucyfrow o. 

Mecz, k tó ry  miał przynieść  zaciętą walkę, p rzem ienił sie 
w  tren ing  na jedną bram kę, i ty lko  przejściowe ataki P og on i  
p rze ry w ały  przew agę zielonych.

Sam przebieg  g ry  nieciekawy. W a r t a  bije w pierwszej 
połowie w mniejwięcej rów nych  odstępach  osiem bramek, 
os ta tn ią  z karnego  s trze lonego przez Spojdę, P o g o ń  ogranicza 
się do obrony, jedynieGraczyk na lewem skrzyle P og on i  s tara  
się piłkę przerzucić  p od  świątynię  zielonych. Zakusy  jego 
likwiduje p rzew ażnie obrona, zaś kilka ładnych  cen tr  łapie 
wcale ładnie Szneider. W  drugiej połowie g ra  W a r t a  ospale, 
i zdobyw szy  jeszcze dwie bramki, spoczyw a na laurach. 
P o g o ń  pracuje  usilnie nad zdobyciem bram ki honorow ej,  lecz 
uzyskać  jej nie może.

W  P o go n i  najlepszą linją była  pomoc, k tó ra  p racow ała  
pe łną  parą .  Reszta, m oże poza Graczykiem, bardzo słaba. 
Z upełny b rak  techniki,  g ra  sam a bezplanowa. N iek tórzy  
z g raczy  starali  się braki te uzupełnić os t rą  grą, przeciwnicy 
nie zostali dłużni, no i tak  było m ożn a  zaobserw ow ać  kilka 
n iepotrzebnych  fauli, na  k tóre  sędzia nie reagow ał należycie. 
K arc ić  je należy więcej ze s tron y  W a r ty ,  gdyż  d rużyna  bez­
względnie lepsza i m ająca  zw ycięstwo w  kieszeni nie pow inna 
się uciekać do tak  nierycerskich  sposobów  walki.  W  P ogon i  
ty ły  słabe, przedew szystk iem  bram karz ,  k tó ry  miał taką  
tremę, że nie wiedział sobie rady  z najs labszem i piłkami. 
Sędziował p. A. Paczkow ski.  1.

24. 8. U nja —  Posnania 2 : o (2 : o).
M istrzostw o  klasy  A. Boisko Unji.
U n ja :  Malski; Mikołajczak, A gaciński; K rause ,  K o ch ań ­

ski, N o ga j;  Górecki,  Klepacki, Dziennik, N ow aczyk , Szepe.
P o sn an ia :  N ow akow sk i;  L iszkowski, R a ta jsk i;  P a w ło w ­

ski, Kmieć, K użniew ski;  K oszu ta ,  Hein, Niedzielski, F lieger, 
Różalski.

M im o rzęs is tego deszczu, a może właśnie dlatego, boisko 
U nji  idealne.

U nja  gra  z wiatrem. Gra o tw ar ta ,  toczy się po ca łem  
boisku. W  pierwszych m inutach  lekka  p rzew aga  U nji,  aż 
nad to  w ykorzystana. W  8‘ z podania  K lepackiego pakuje  G ó­
recki piłkę n ieuchronnie  w siatce m im o ładnej rob inzonady  
N ow akow skiego .  W  kilka m inut później pada  z lewej s t rony  
cen tra  pod  b ram k ę  Posnanii ,  L iszkow ski pozos taw ia  piłkę 
N ow akow sk iem u, ta  jednak  zby t silnie odbiła się o ziemię, 
tak, że N ow ak ow sk i  jej już nie sięga i piłka w pad a  ponad 
nim do bramki. P osnan ia  p rzychodzi coraz więcej do głosu, 
ma jedn ak  w yraźnego  pecha. P aw łow sk i  ładnym  strza łem  
przenosi, za chw ilę  czyni to  sam o Niedzielski z 5 m ,  poi bar-

Sobota 30 sierpnia br. godz. 515 popoł. Niedziela 31 sierpnia br. godz. 4 popoł.
Boisko Warty.

VIKTORIA ŻIŻKOV - WARTA
PRAGA POZNAN

Przedsprzedaż biletów : Camera, ul. Fr. Ratajczaka i Szm ytkiewicz, ul. 27. G rudnia 17.



dzo ład nym  przeboju , a R óżalsk i  d os t ra ja  się do nich. W  I7-* 
bron i N o w akow sk i  bardzo  ładnie s trza łu  N owaczyka. W k r ó t ­
ce po tem  Malski paru je  celny rz u t  N iedzielskiego na róg, 
w yb ity  p rzez  Niedzielskiego g łów ką na aut. P odan ie  z p ra ­
w ego skrzyd ła  bierze Szepe z powietrza. N adzw ycza jny  ten 
rz u t  nie traf ia  jednak  bramki. Jeszcze jeden rzu t  Niedziel­
skiego i bardzo  ładny  K m iec ia  w  poprzeczkę, przebój N o w a ­
czyka, ob ron iony  przez  N ow akow sk iego  i mecz kończy się — 
niezasłużenie  w y so ką  w y gran ą  Unji.

P o  obu s t ronach  popisywali się bram karze , p rzyczem  
Malskiemu, jako* więcej zatrudnionem u, dajem y pierw szeń­
stwo. O b ro n y  rów no  dobre, choć zdaw ało  się, że o b ro na  U nji  
była  pewniejszą, co przypisu jem y temu, że napad  Posnanii 
by ł n iejednolity  i słaby. P o m o c  U nji  lepsza od przeciwnej: 
K ochańsk i s ta ra ł  się o  u trzym ania  g ry  celowej, N ogaj p raw ą 
stron ę  P osnan i i  doskonale  zaszachował,  K rau se  pilny. W  P o ­
snanii K m ieć  pracuje  coraz lepiej, P aw ło w sk i  zawsze posyła  
piłkę na „ b i j - z a b i j K u ź n i e w s k i  dobry. N apady  — mimo, że 
co  do poziom u stawić należałoby ich na  równi, jednak  różnią  
się zasadniczo*. N apad  U n ji  lotny, rzutki, w ykorzystu je  
wszystko, co się da, przenosi, strzela , s łowem : g ra  e fek tow ­
niej. P r a w a  s tron a  K lepacki — Górecki lepiej zg rana  od 
pa ry  N ow aczyk  — Szepe, za to  Szepe w ybija  się tu ta j  jako 
indywidualność. „W e te ran "  Dziennik  na odpowiedzialnym 
cen trze  napadu  zrobił,  co do niego należało.

N apad  P osnan i i  za  to  ciężki. Coś s ta ra  się o g rę  kom bi­
nacyjną , a niby t*eż dość strzela  ( to  znaczy Niedzielski), szko­
da, że troszeczkę niecelnie. Niedzielski p racow ał b. ambitnie, 
cóż , kiedy z H eina  nie ma żadnej pomocy. I^ewa strona  n a ­
p ad u  słaba.

Sędzia p. Mallow.
24 .8 . T .G . „Sokół" (Wilda) -  K. S . „Pentatłon" 2 :2  (1:1).
O mistrz, kl. C.

Gniezno. k
24. 8. Zorza I —  Lech I 2 : o (1 : o).
Z aw ody o m is t rzo s tw o  kl. C. Już  po raz d rug i rozcza­

ro w a ła  Zorza sw ą grą. O s ta tn ie  jej zw ycięstw o nad U n ją  Ib. 
k aza ło  przypuszczać, że Z orza  w y g ra  w w ysokim  stosunku, 
ty m czasem  Z orza  gra ła  jak każdy  lepszy C-klasowy klub. 
U derza ł  zwłaszcza brak  s trza łów  na  b ram kę  i n iezdecydow a­
nie napastn ików , k tó rzy  koniecznie chcieli s trze lać  bram ki 
z odległości i metra .  Zorza  zasłużyła  na zw ycięstw o głównie 
p rzez  lepszą grę  pomocy.

Obie d rużyn y  stanęły  z rezerwowymi, Z orza  z 2, Lech 
z 3. Z w łaszcza a tak  L echa  był marnie  zestawiony, o zgraniu  
n ie  było  ani mowy. P ie rw szą  b ram kę  zdobyw a Zorza z k a r ­
nego  za rękę; wynik ten  u trzym uje  się do ś rodka drugiej p o ­
łowy, w k tó ry m  to czasie lewy łącznik strzela  2 bram kę. Z 
pow od u  n iezda rności  n apastn ików  Zorzy wynik p ozosta je  już 
niezmieniony. Ze Zorzy wyróżnili się lewy obrońca; ś ro d ­
k o w y  pomocnik, z L echa  lewy o b roń ca  i lewy pomocnik. Sę­
dziował dobrze p. T om aszew ski ,  jedynie na punkcie fouli był 
zb y t  pobłażliwy.

Kpt. Jan Baran.

UDZIAŁ POLSKI 
w  IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH.

Szermierka.
Ogólnie niepowodzenie nasze w szermierce, daje* się 

ściągnąć do jednego m ianownika: b rak  ru tyny. I nic dziw ne­
go. Zawodnicy  nasi wyszli z ciasnego naszego podw órka , 
rzadko  tylko* potykali się z szermierzami zagranicznymi, 
.a w  roku  olimpijskim, naw et jednych  zaw odów  m iędzynaro ­
dow ych  nie widzieliśmy. T en  b rak  doświadczenia  obserw o­
waliśmy dokładnie  na zaw odach  w  H olandji .  K ilkakro tn ie  
zaw odnicy  nasi , doprow adzali  do s tosunku  3 : 3! Zdarzy ło  się 
to  naw et  dw ukro tn ie  z b y łym  m is trzem  św iata  de Joungem . 
O s ta tn ie  pchnięcie jednak, a więc to, k tó re  decydow ało  
o zwycięstwie 1 punk tach  zadali zawsze H olendrzy!  D lacze­
go? D la tego , że s ta rzy  i doświadczeni zaw odnicy  nie dali się 
ani na chwilę w yprow adzić  z rów nowagi ,  podczas gdy  nasi 
przys tępyw ali  do tej decydującej rozgryw ki nerw owo, z d rżą ­
cą klingą. R óżnica  ta  nie jes t teore tyczna  jedynie, ale była 
w yraźn ie  widoczna. Z w ycięstw o odnieśli H o lend rzy  w sto-

Urania I —  Stella I.
D ecydu jąca  ro z g ry w k a  o m is t rzos tw o  podokręgu  już  po 

raz  drugi nie doszła do skutku. Za p ierw szym  razem  z po ­
wodu niezda tności boiska W a r t y  i jeszcze jakichś n iepewnych 
machinacyj z uw iadom ieniem  o tem  drużyn, i o zmianie bo­
iska w niedzielę po raz drug i z pow odu niespodzianki ze s t ro ­
ny  U ran ji  nie doszły  one do skutku. Mianowicie rzecz miała 
się nas tępująco : Boiskiem Stelli je s t  dziedziniec koszarowy, 
tak  że w razie rozgryw ek  w ojska  ona musi ustąpić. O tó ż  
w czw artek  jeszcze o trzym ała  S te l la  zezwolenie na rozegra­
nie zaw odów  o 4 min. 30. Afisze więc donosiły  o zaw odach 
o 4.3°- T ym czasem  w sobotę  przed południem  o trzym uje  
Stella w iadomość, że z pow odu rozgryw ek  o m is t rzos tw o  
armji, (dw ukro tne  zaw ody) boisko może o trzy m ać  ty lko  na go­
dzinę 12.45, o czem zdołano* jeszcze ogłosić  w gazecie miej­
scowej. T y m cza sem  z Poznan ia  p rzy jeżdża  w niedzielę po­
ciągiem zam ias t  d ru żyn y  U ran ji  jeden członek, p raw do po do ­
bnie naw et ze zarządu i oznajmia, że U ra n ja  z n iew yjaśnio­
nych przez niego pow odów  nie przyjeżdża. D ru ży n a  Stelli 
w raz z sędzią p. N aw rock im  s taje  na boisku i o s ta tn i  po* 20 
min. czekaniny odgwizduje  walkower. N astępu je  te raz  miła 
n iespodzianka Uranji .  O tó ż  zjawia się ona  o godz. 4.35 na 
w ojskow ym , ciężarowym  samochodzie na boisku!! Jak i cel 
miało oświadczenie ich członka, k tó ry  p rzy jechał pociągiem? 
Stella w os tatn iej minucie nie m ogła  ich uwiadomić o zmia­
nie czasu. P on iew aż  jednak  mogli jedynie p rzy jechać  po ­
ciągiem o 11-37. więc sądzono, że w  porozum ieniu  ze sędzią, 
d ru żyn a  U ran j i  z pow odu  niemożliwości rozegran ia  zaw o­
dów w oznaczonym  czasie roz eg ra  się je o godzinie 12.15. 
D ow cipny  figiel p rzy jechan ia  autom obilem  — liczyli zape­
wne, że d rużyna  Stelli nie stawi się na  boisku, gdy  pociągiem 
nie p rzy jadą  —  pozbaw ił P .O .Z .P .N . znów  jednego  drogiego 
te rm inu  i co więcej, będzie zapewne t rud nem  do rozwiązania  
zadaniem. C zekam y go z za in teresowaniem  i spodziewam y 
się, że za ła tw i się to  jaknajprędzej ,  bo w przeciw nym  razie 
dzień, w k tó ry m  m iały  się zakończyć m is t rzos tw a  B-klasy 
będzie dopiero ich początkiem. Steem.

Leszno.
24. 8. Polonia —  Unja II  (Poznań) 2 : 1 (1 : o).
G ra  tow arzyska .  P rzeb ieg  zaw odów  niezwykle cieka­

wy przy  lekkiej naogół przew adze gości. M iejscowi us tępo­
wali gośc iom  pod  w zględem  kom binacyjnym  a pod względem 
technicznym  dorów nywali.  U n ja  w ystąpiła  z 4 rezerw ow em i 
a P o lo n ja  z 2-ma. U  m iejscowych dobrze  szła tró jk a  ataku, 
niezła również i pomoc, o b rona  zaś bardzo  brutalna. D r u ­
żyn a  gości jednolita. B rak  pow ażnego  a p rzedew szystk iem  
znającego  przep isy  sędziego odbił się na grze — zwycięska 
b ram ka  strze lona  z w yraźnej pozycji spalonej.  Publiczności 
mimo niepewnej pogody  wiele — zachowanie wzorowe. P rzy  
jęcie ze s tron y  P o lon ji  miłe.

G rodzisk.
24. 8. D yskobolja —  Unja I jun. (Poznań) 4 : 2.

sunku 16 : o, a s tosunek  pchnięć wynosił 60 : 28!' A  więc, na 
dwadzieścia ośm  pchnięć ani jedn o  zwycięstwo! Z A m eryką  
już  walczyli nasi nieco lepiej i spokojniej. C h arak te rys tyczna  
rzecz, k tó ra  rzucała  mi się od począ tku  tu rnieju  w oczy, to 
wiek zawodników. T a k  m łodych sił, jak  u naszej d rużyny  
t iu d n o  było się dopatrzeć. P o tw ie rd za  się więc teorja ,  że d o ­
b ry m  szerm ierzem  m ożna zo s ta ć  wcześnie, ale m is trzem  o lim ­
pijskim, dość późno. I tak  jes t  w zasadzie, W y ją tk i  są r z ad ­
kie. Ducoet,  Szentzer, Garai i wielu innych udow adn ia ją  to  
dobitnie. O gółem  więc w ystęou  naszej szermierki na  ig rzy ­
skach nie należy oceniać według wyników. Technicznie  szer­
mierze nasi są przeciętni, a b rak  im długoletn iego dośw iad­
czenia i ru tyny, k tó rą  się nabyw a jedynie w częstych sp o tka ­
niach m iędzynarodow ych . W  ty m  więc k ierunku  powinna 
przedew szystk iem  iść nasza  tro ska  w p rzygo tow an iach  1928 r.

Boks. Nasza, d ruży na  b ok se rsk a  zawiodła , chyba najw ię­
cej, nasze o*czekiwanie. Nie spodziewaliśm y się i tu  sukcecu, 
ale przynajmniej ambitnej walki naszych  zawodników. T y m ­
czasem popisywali się oni, jak  najzw ykle js i nowicjusze. Jed y ­
nie E r tm ań sk i  był nieco lepszy. G dybym  zaw odników  tych 
nie og ląda ł na zaw odach kra jowych , miałbym  dwie pre tensje  
do Związku boksersk iego  za wysłanie tak  słabych zawodni-



P obiedziska.
24. 8. Posnania II jun. (Poznań) —  Huragan I 2 : 1  

(1 : 1).
Gostyń.

17. 8. Polonja (Leszno) —  K . S. Kania o : 5.
Boisko K. S. Kania. P rz y  silnem wietrze rozpoczyna  

g rę  Po lcn ia .  P iłkę  odbiera  Kania, o s t ry  przebój kończy  się 
jednakow oż  strza łem  w poprzeczkę. Przeciw nicy  o kazu ją  po ­
c z ą tk o w o  ró w n ą  grę. W y n ik  do połow y o : i. P o  przerwie 
in ic ja tyw ę bierze K an ia  i w kilku m inutach  po znakom itych  
przebo jach  p raw osk rzyd ło w ego  (Józef Zimny) uzyskuje  dal­
sze 3 bramki. Podkreś lić  p rzy tem  trzeb a  nadzw yczaj am ­
b itną  g rę  Zimnego, k tó ry  posiada p ierwszorzędne zale ty  na 
szybkobiegacza. K an ia  posiada bardzo  do b rą  obronę  w oso­
bie W unsza .  P o lon ja  g ra  ofiarnie a zw łaszcza am bitny  
kap itan , lecz nie zdołała  uzyskać  żadnej bramki. A tak  K ani 
g ra  ładnie, kom binuje  pięknie i p rzew yższa  znacznie a tak  
przeciwnika. W  ostatnie-m kw adransie  przebija się pod b ra m ­
k ę  K ani Polonja .  N astępu je  g ra  nadzw yczaj ostra ,  2 jed en a­
stki jednakow oż  P o lo n ja  nie w ykorzystu je ,  z k tó ry ch  p ierw ­
szą broni p rzy tom nie  b ram karz  gospodarza , d ruga n a jg ro ź ­
niejsza trafia  w poprzeczkę. Z aw ody  kończy  K an ia  p ią tym  
goalem. Sędziował bardzio dobrze  p. Dabiński. Senior.

Swarzędz.
[ 24. VIII. Pogoń III. (Poznań) —  I. Unja 3 : 2 (3 : 0).

Z okazjj 3-lecia K. S. U n ja  odbyły  się zaw ody p ow y ż ­
szych d rużyn  przy  licznym udziale publiczności. Zasłużone 
zw ycięstw o sym patycznej d ruży n y  Pogoni,  k tó ra  techniką  
i zgran iem  g órow ała  nad U nją. P o g o ń  g ra ła  dobrze. Na 
szczególne w yróżnienie  zasługuje  pomoc, zwłaszcza p raw a  
(kapitan), k tó ra  n iezm ordow aną  i am bitną  g rą  p rzyczyniła  się 
do zwycięstwa. W  ataku najlepsi obaj skrzydłowi, t ró jk a  za 
m a ło  strzela na b ram kę  (odnosi się to  specjalnie do lewego 
łącznika).  W  U nji najlepsi obrońcy  oraz  tró jka  ataku. Sę­
dziowie (po 1 przerwie zmieniono) nie mogli zadowolić. I tak  
•zdobyła P. b ram kę  z spalonego — a U nji  p rzyzna ł sędzia 
bram kę, k tó re j  wcale nie było. W  przerwie wręczył kapitan  
P o g o n i  po pięknej p rzem owie śliczny bukiet kw ia tów  kapi­
tanow i Unji. Sław.

Kościan.
24, 8. Warta III. (Poznań) —  Fervor I. 0 : 3 (0 : 2)
Z aw ody  związkowe bez sędziego związk. odbyły  się za 

zgodą k ap itanów  obydw u drużyn. W a r t a  technicznie lepsza 
i ma lekką przewagę, lecz F e rv o r  u trzęsa  się i g ra  z pośw ię­
ceniem. Najlepsi na boisku: tró jk a  a taku  W a r ty  oraz  obrona  
z b ram karzem  Fervoru . Sędzia p. Z. dobry.

Skalmierzyce.
28. 8, Pogoń —  Pogoń (Leszno) 2 :1.
O mistrzostwo okręgowe kl. C. Silny w ia tr  uniemożliwił 

rozwinięcie g r y J  Sędziował p. T om czak , m ało  zw ażał na faule. 
Zw iązkow y sędzia się nie stawił.  J.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Królewska Huta.

18. 8. Am atorski —  Sparta (Praga) 4 : 2 (2 : 1).
P rzed  op isan iem  pow yższych  zaw odów, na leżałoby om ó 

wić zaangażow anie  P rask ie j  S p a r ty  p rzez A m a to ró w  i jak 
się to  odbyło. O tó ż  nie m ając  zaw odów  foo tba low ych  w pią­
tek  15. 8. 24. w  Król.  Fiucie udało> się kilku cz łonków  zarządu 
A m atorów  w raz  ze m ną  n a  zaw ody S p a r ta  — Cracovia  do 
K ra k o w a  i już  w  Hucie K ró lew skie j  byliśm y tego zdania, że 
się nam  uda zaangażow ać S par tę  do Król.  H u ty .  P rz y je ­
chaw szy  do K atow ic , spo ty kam y  przedstaw ic ie la  Berneńskiej 
M akkabi i ten nam  proponu je  rozegranie  zaw odów  na w to rek  
19. 8. N a  to  się ale w szyscy  obecni nie zgodzili ( ja  sam 
byłem przeciw tem u i tłóm aczyłem  zmęczeniem graczy  A m a­
torów , pom yśla łem  ale sobie, że lepiej nie g rać  z drużyną, 
k tó ra  pozosta je  już w 'Polsce od 3 tygodni celem dorobienia  
się m a ją tk u )  i tak  w yjechal iśm y dalej razem  w  z. B ernstock‘- 
em, koresp on den tem  „T y go dn ik a  Sportow ego" ,  k tó ry  wsiadł 
w K atow icach . W  K rakow ie  w chodzim y do H o te lu  P o lle ra  
i tu  dowiedzia łem się, że ta m  S p ar ta  z P rag i .  Zaraz po obie- 
dzie dow iedziawszy się od p o r t je ra  Nr. pokoju, w k tó rym  
przeby w a  rep rezen tan t  Sparty ,  udaję  się do tegoż i ro zpo ­
cząłem rozm ow ę po czesku. (T u  nadmieniam, że czeski ję­
zyk mi nie je s t  obcym  i pomimo, że już  od 5 la t  nie miałem 
sposobności mówić po  czesku, to  jednakow oż ze S p ar tą  m ó ­
wiłem ty lko  po czesku). M ożna powiedzieć, że rep rezen tan t  
S p a r ty  nie odm ów ił nam  w południe rozegran ia  zawodów, 
zauw ażył ale, że się m usi porozum ieć  z drużyną. T rudn ośc i  
wyłoniły  się ale dopiero wieczorem. O tó ż  po umówieniu  się 
i s ław nem  zak on trak to w an iu  zjawił się p. Dr. L u s tg a r te n  i 
by ł rczegran iu  zaw odów  S p a r ty  z A m a to ram i przeciwny, tłó- 
macząc się tem, że S par tę  zakon trak to w a ła  ty lko Cracovia 
i we wszelkich spraw ach  co do S p ar ty  należy się zw racać  do 
tejże. Je s t  możliwem, że Cracovia w ychodziła  z tego punk tu  
wodzenia, że na Sparcie m ożna  coś zarobić. P a n  Dr. L u s t ­
g ar ten  miałby może rację, pod  ty m  względem ale w tenczas,
0 ile by C racovia  zaangażow ała  S par tę  na jakiś okres  czasu 
ale S par ta  już  była całkiem wolna, po zaw odach  niedzielnych
1 nie m ógł nią żaden rozporządzać.

W reszcie  podpisano  k o n trak t  i udaliśm y się w  podróż  
powootną. P rz y jechaw szy  o 1 godz. w nocy do K ról.  H uty , 
rozpoczął A m ato rsk i  robić reklamę. I tak  p rzybyła  Sparta  
do Król. H u ty  w poniedziałek w południe, gdzie ją  oczeki­
wały t łu m y  spor tow ców . R azem  ze S p ar tą  p rzybył także  re ­
dak to r  Czeskosłowackich „Sportow ni-Listy" p. Fan ta .

N a  boisku A.K.S. zg rom adza ły  się od sam ego południa 
t łum y publiczności, zaś poza  p ło tem  bezrobotni,  czekając 
na daną sposobność  w ejść bezpłatnie na  boisko. Biletów 
w stępu  sprzedali A m ato rzy  dla 5000 osób, zaś bezpłatnie 
wpuszczono wzgl. weszło około  2000.

Z aw ody same skreślić m ożna nas tępu jąco :
Grę rozpoczyna  S p ar ta  j p rzeprow adza  piłkę aż pod 

bram kę. A m a to rzy  przes traszen i nazw ą  „S par ta"  ogran iczają

Rów. Gerbich, k tó ry  przecież znany  je s t  P oznan iow i i ma 
u nas renom ę dobrego  zawodnika, tam  spisyw ał się niżej 
wszelkiej k rytyki.  W a lczy ł  rzeczywiście „bez pojęcia". D la ­
teg o  też  w alkę przerwali sędziowie przed ukończeniem i p rzy ­
znali zw ycięstw o przeciwnikowi. Dalej robili zaw odnicy  nasi 
wrażenie  ludzi „miękkich", n ieodpornych  na ciosy przeciw ­
nika. Szczególnie odnosi się to  do N ow aka,  k tó ry  już za 
pierwszem, m oim  zdaniem naw et nie nadzw ycza jnym  ciosem 
przeciwnika, okazał się n iezdolnym do walki. N ależy  więc 
przypuszczać, że zb y t  późny  p rzy jazd  naszych  zaw odników  
do  P a ry ż a  w pływ ał na  nich źle. Rzeczywiście przybyli  oni 
w dw a dni p rzed zawodami. P o w ró t  więc do fo rm y  po zbyt 
uciążliwej podró ży  był rzeczą niemożliwą. Gerbich zacho ro ­
w ał w przeddzień zaw odów  lekko n a  żołądek. Okoliczności te 
w p łynę ły  w pewnej mierze na wyniki.  A m erykanie  p rzy je ­
chali dwa tygodnie wcześniej, a na pokładzie mieli wszelkie 
środki treningow e. W  P a ry żu  rów nież  ćwiczyli w ytrw ale ,  tak, 
ź e  w pełni fo rm y  stanęli do zawodów. N iek tó rzy  z naszych  
zaw odn ików  byli rów nież  za słabi na ta k  pow ażną  k o n k u ­
rencję. Odnosi się to  p rzedew szystk iem  do K onarzew sk iego  
i  Świtka. O gó łem  więc reprezen tac ja  nasza  była za liczna 
I m ało  przygotow ana.

Wioślarka. W iośla rze  nasi nie lepiej wyszli od  bokse­
rów. Słusznie p rasa  nasza sp o r to w a  w ystępyw ała  przeciw 
ich w yjazdow i do P a ry ża ,  podając, jako m o tyw : b rak  d o s ta ­
tecznego treningu.

Rzeczywiście, wioślarze nasi robili wrażenie, jak  gdyby 
pierw szy  raz  chwycili w roku  bieżącym za wiosła. P o cz ą tk o ­
w o szło jeszcze nie źle, ale po 500 m etrach  tracil i  w  zupełno­
ści na  siłach i zostaw ali  fatalnie, a to r  wynosił przecież 
2 kim! N a  ig rzyskach trzeba  pokazać  coś więcej. Nie o zw y­
cięstw 10' idzie, ale o walkę, tym czasem  n iep rzygo tow any  musi 
ulec szybko. N asi wioślarze byli daleko ostatni. Oczywiście 
w ina tego zby t późna  wiosna, a  więc zanadto  k ró tk i  trening. 
R ów nież  łodzie nasze, chociaż były  dobre; jed n ak  pod w zglę­
dem  lekkości i precyzji w ykonan ia  ustępyw ały  francuskim, 
angielskim i in.

W ogóle ,  rzecz ciekawa, że jeźdźcy  nasi mieli gorsze  klo­
nie, cykliści niewłaściwe row ery , a w ioślarze liche łodzie. 
W idocznie  i tu b ra k  nam  było „ ru tyny" .  Oczywiście  to  
w szystko  śą nauki na przyszłość, z k tó ry ch  niewątpliwie po ­
szczególne związki w yciągną korzyści, a naw et już p racu ją  
w ty m  kierunku.



się do o b io n y  własnej bram ki,  zaś S p a r ta  st rze la  bezustan ­
nie na b ram kę  i, uzyskuje po 10 m inutach  p ierw szą  bram kę. 
N a s tęp u ją  w y rz u ty  ze s t ron y  kap itana  A m ato rów , ogó lna  
k łó tn ia  a po tem  cisza i cała d ru ży na  zaczyna lepiej p r a c o w a i  
P iłkę  dosta je  Szym ało  i ten  dobiega aż pod  b ram kę  Sparty , 
tu ż  przed s trza łem  foul, ręka  i jedenastka  k tó rą  U rb ań sk i  w y ­
rów n u je  pewnie. N as tę p u ją  w zajem ne ataki i znow u z flanki 
Szym ały  strzela  po d ługim czasie znow u dobry  Nikisz d rugą  
bram kę. W  drugiej połowie a taku ją  zaraz z począ tku  A m a ­
to rzy  i u zysku ją  ze silnego s t rza łu  K loska  w ró g  3 bramkę. 
Zaś w 35 minucie s trze la  S p a r ta  2 gole p rzez P ribo ja .  P rzed  
zakończeniem  strze la ją  A m a to rzy  przez U rbańsk iego  z je ­
denastk i 4 i o s ta tn iego  goala. Dwmch jedenastek  S p ar ta  nie 
w yzyskała .  R ogów  7 : 5 dla Sparty .  Sędziował p. Orwicz, 
dobrze- i bezstronnie .

D o  pow yższych  zaw odów  w ystąp iła  S p a r ta  w n as tępu ­
jącym  składzie: H ochm an, Sana, Steiner, K ada, P erner ,  K o- 
lenaty, L u tow sk i,  CerwenyL, P riboj,  C erw eny I I  i K riżbela  
(naj lepszy  gracz Slavoj-Źiżkow). P rz e g ra n ą  t łóm aczyła  
S p a r ta  zmęczeniem graczy  z poprzednich  zaw odów  i w s ta ­
wieniem rezerwy, czy ale A m ato rzy  nie grali w  dzień przed 
zaw odam i z R apidem  z W roc ław ia?  A  czy S par ta  posiada 

.ty lko  11 graczy  dla d rużyny  pierwszej a jej rezerw a  już  nie 
umie grać?

M ożna śmiało powiedzieć, że A m a to rzy  najlepiej rep re ­
zen tu ją  P o lskę  wobec zagranicy, gdyż uzyskali dotychczas 
najlepsze rezulta ty ,  a to  pobili w szystk ie  d rużyny  niemiec­
kie, k tó re  by ły  dotychczas w Król. Hucie, pobili F lo r idsdor f  
W iede ńską  i S p a r tę  P raską .

24. 8. 24. Amatorzy — „06“ Załęże o : o.
P oniew aż  M.T.V. F i i r th  odm ów ił przybycia ,  zaan gażo ­

wali A m a to rz y  na  zaw ody Załęże i wstawili do d rużyny  
pierwszej rezerw ow ych, chcąc w  ten  sposób w yp róbow ać  kil­
k u  graczy, g ra  była o tw ar ta ,  przy  końcu  atakow ali  A m ato rzy  
bezustannie, lecz a tak  ukazał się przed b ram ką  bezradnym . 
Sędziował p. S ikora, bezparty jn ie ,  lecz odgw izdyw ał spalone 
w tenczas, gdy  ich nie było.

Amatorzy rez. — „Ruch“ rez. Wielkie Hajduki 8 : 2 
(4 : o).

Z aw ody m istrzowskie,  w k tó ry ch  g ra ł  Pala ,  dawn. gracz 
pierwszej d rużyny  A m ato ró w  i strzelił ty lko  4 bramki.

Pasch.

OKRĘG WARSZAWSKI.

W arszawski Z. O. P. N. — M istrzostwa k lasy A  r. 1924.
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1 P o lo n ia X 10:1 12:0 16:2 3 3 - - 6 38:3

2 W a rs z a w ia n k a X 5:2 2:2 5:0 5:1 4 3 1 - - 17:5

3 L e g ja 2:5 X 1:2 0:1 3 - - 3 - 3:8

4 V a rso v ia 1:10 2:2 2:1 X 3 1 1 1 3 5:13

5 A. Z. S. 0:12 0:5 •X 2 - - 2 - 0:17

6 C za rn i (R adom ) 2:16 1:5 1:0 X 3 1 - 2 2 4:21

W arszaw a .
24, VIII. Polonja — Varsovia 10 : 1.
M istrzostw o  kl. A.
Z wycięstw o dw ucyfrow e zupełnie n ieoczekiwane, zw ła ­

szcza po w ygrane j V arsovii z L eg ją  2 : 1 i rew an żo w y m  w y ­
niku z W arszaw ian k ą  2 : 2. T en  w ysokocyfrow y  w yn ik  za­
wdzięcza P o lon ja  dobrze usposob ionym  w ty m  dniu: T u -  
palskiemu, L o tho w i I I ,  a także w dużej mierze p rzyczyn i ł  się 
b ło tn is ty  teren, gdzie górow ali silniejsi fizycznie Poloniści .

V arsovia  nie jes t kom binacyjnie  d rużyną  A-klasy. Zaletą 
jej jes t  jedynie dobry  bieg i s t rza ły  łączn ików  (zwłaszcza 
K aczanowski).  N a to m ias t  m ało  m a ją  ru ty ny  rzeczowej i duże

w ady techniczne. W  P o lon ji  eksperym en t postaw ien ia  B uta­
now a na backu udał się pomyślnie.

P rzez  cały czas g ry  kom ple tna  przew aga Po lo n j i ;  sędzia 
p. Jagielski. A.

24. VIII. Warszawianka — A. Z. S. 5 ; 0 (5 : 0).
M istrzostw o kl. A.
A. Z. S. należy do klubów, k tó ry  w  ogólnej klasyfikacji 

służą do dostarczan ia  p unk tów  swoim k onkuren tów . R ezul­
ta ty  zaś wskazują, że od czołowych drużyn  dzieli nie jedna, 
a więcej klas. (P o lon ja  — A. Z. S. 12 : Ó). D ru ży n a  ta może 
dopiero w przyszłości s tanowić g roźny  zespół, gdyż  ma 
wszelkie dane na to. D ru ży n a  silna fizycznie o doskonałem  
tempie m ogłaby  być g roźn ą  przy  odrobinie  techniki.

R ezu lta t  pow yższy  nie odzwierciadla  gry, gdyż  W a rs z a ­
wianka dusiła przeciwnika, a ten  m urow ał  b ram kę  i jedynie 
z pow odu b ło ta  A. Z. S. nie w yszedł z dw ucyfrow em  rezul­
tatem.

Grę rozpoczyna W arszaw ian k a  i po pa ru  pociągnięciach 
w 1-szej minucie Zwierz  I I  pakuje  si lnym strza łem  piłkę 
w siatkę. K ilka  m inu t później identycznie ta  sam a sytuacja ,  
Zwierz I I  strzela i piłka znów  w siatce.

A, Z. S. ko rzys ta  z okazji, by piłkę przenieść na środek 
boiska. G raczom  W a rszaw ian k i  t ru dn o  trafić  do b ra m k rp rz e z  
gęs tw inę  nóg. K ilka piłek idzie koło  słupka wreszcie Zwierz I I  
z paru  k rok ów  zdobyw a Scią bram kę. K ilka przebojów  
Zwierza Igo  na skrzydle  kończą  się na  b ram karzu ,  lub są 
z likwidowane przez obronę.

W reszc ie  w 40‘ p rzeryw a się L u x e n b u rg  I I  przez obronę  
i pakuje  piłkę w róg.

A. Z. S. na  chwilę o trząsa  się poto, by dać pole do p o ­
pisu dla L u x en b u rg a  I I ,  k tó r y  po pięknym biegu zdobyw a 
najładn ie jszą  b ram k ę  dnia.

P o  przerwie obraz g ry  zmienia się o tyle, że A. Z. S. 
umiejętniej m uru je  b ram kę  i W arsz aw ia n k a  m im o w ysiłków  
nie może pow iększyć  rezultatu . Jed yn ą  okazją honorow ej 
bram ki dla A. Z. S. uniecestwia D omański.  Z W arszaw iank i  
w yróżnił  się ładną  g rą  Szenajch w pom ocy  oraz  L o th  I I I  
w  obronie. W  ataku gracze zbyt egoistyczni, zw łaszcza 
Zwierz I I .  Sędzia C-klasy, b. słaby. T. B.

Radom.
24. 8. Czarni — Legja (Warszawa) 1:0 (0:0),
O m is t rzos tw o  kl. A  W arsz .  Z. O. P. N. W y n ik  ten 

św iadczyłby o wielkim spadku fo rm y  u Legji .

OKRĘG ŁÓDZKI.
Łódzki Z. O. P. N. — Mistrzostwa kl. A  r, 1924.
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b ra m

1 Ł . K. S. X 3:2 1 1 - - 2 3:2

2 Ł . T. S. G. 2:3 X 1 - - 1 - 2:3

3 T u ry śc i X 6:2 1 1 - - 2 6:2

4 U n io n X
5 S iła 2:6 X 1 - - 1 - 2:6.

Łódź.
M istrzostwo klasy A.

24. VIII. Ł. K. S. — Ł. T. S. G. 3 : 2 (1 : 1 ).
Ł ó dź  jes t tym  m iastem , gdzie nadano  p raw o  oby w a­

te ls tw a w szechwładnej P an i spor tu  — piłce nożnej, to też zdo­
być m is t rzos tw o  w tej gałęzi — oto  siła m otoryczna ,  która: 
podnieca kilka zas tępów  w spółczesnych  efebów do n ieus tan ­
nych wysiłków.

W  grach  o m is t rzo s tw o  ew enem entem  są od trzech lat 
spo tkan ia  Ł. K. S. — Ł. T .  S. G.

Jak  spo tkan ie  Cracovii z W is łą  w polskich Atenach,^ 
Polon ji  z W arsz a w ia n k ą  w stolicy, P o gon i  z C zarnym i w e 
L w ow ie  budzą zrozum iałe  zain teresowanie, tak  w naszym  
kom inogrodzie  zm agania  się do tychczasow ego m is trza  Łodz  j



z klubem, k tó ry  jak cień się za nim posuw a w tabeli m i­
s trzos tw a  lokalnego, należą do w ydarzeń  spor tow ych  n iepo­
śledniej wagi.

Zarek lam ow any  mecz zgrom adził  rekordową, jak na lo­
kalne stosunki, ilość widzów, zagorzałych  zw olenników  jednej 
lub drugiej s t rony.

K to  zwycięży ?
T o  pytanie  było na us tach  wszystkich.
K onkre tn ie  w yniku  nie m ożna  było przewidzieć, gdyż 

piłka nożna jes t g rą  tak  pe łno  niespodzianek, że najbardziej 
ru tynow ane  zespoły w ychodzą  ze spo tkań  częstokroć z niespo- 
dziewanemi wynikami. N iekoronow any  zespół k on tynen tu  
„S p a r ta "  praska , postrach  w szystk ich  boisk europejskich, p o ­
trafi uprz. p rzegrać  w K atow icach  do polskiej d rużyny  2 : 4.

L egendarne  d rużyny  hiszpańskie, o k tó rych  n a jw y traw ­
niejsze wilki piłkarskie opow iadają  n iepraw dopodobne h is to ­
ryjki, zespoły zazdrośnie  kryjące sw ą klasę przed okiem E u ­
ropy  za wyniosłemi P yrenejam i,  z poza k tó rych  miłośników  
spor tu  dochodzą ty lko  odgłosy  rzezi niewiniątek, rozb rzm ie­
wających po całym  globie ziemskim, przegryw ają  u siebie 
z zaw odowcam i angielskiemi, a na obcym  „po dw órk u"  z każdą 
p ierwszoklasow ą drużyną.

W ęg ry ,  kraj, gdzie spor t  piłki nożnej doszedł zdaje się 
już do w yżyny  niedoścignionej, k tó ry  „na  pew niaka" szedł 
po zaszczy tny  wieniec lau row y na igrzyska V I I I  Olim pjady 
paryskiej, zazdrośnie dziś pa trzy  na egzotyczny U rugw aj,  
k tó ry  jes t w posiadaniu ty tu łu  m istrza  świata, z łow rogo jedno­
cześnie patrząc  na Egipt, k tó ry  go „utrącił".

W idz im y  więc, iż wyniku przewidzieć nie można, nie­
mniej jednak  spekulować można. G w arancję  daje znajom ość 
formy, w jakiej d ruży na  się znajduje, nas tró j  i ambicja  Ł .K .S .  
goszcząc w tym  roku  wiele d rużyn  zagranicznych, nie p rze­
puszczając ani jednej niedzieli, zawsze był w boju, osięgnął 
swój punk t ku lm inacyjny  zaw odam i z M. T. K.. poczem opadł 
znacznie na siłach. N a  zgliszczach Ł. K . S., po zawodach 
z w iedeńskim „ H a k o a h e m "  budow ano już drugi dom, zaw ­
czasu przepow iadając Ł. T. S. G. m is trzos tw o  Łodzi.

Zawody niedzielne śc iągnę ły  z gó rą  5 tysięcy widzów, 
k tórzy , o ile pragnęli widzieć ładną  grę, wcale się nie za­
wiedli. Ł. K . S. s ta ra ł  się w  m iarę możności bronić  zagro ­
żone mistrzostw o, Ł. T. S. G. zaś nie zawieść pokładanych
w sw ych zwolennikach nadziei.

P rzed  sędzią p. M andlem z Wars-zawy s to ją  d rużyny
w sw ych norm alnych  składach, jedynie w drużynie  czerw o­
nych zamiast zdyskwalif ikowanego Cylla gra ł  P io trow ski.

Co do przebiegu gry, to  nie chcąc nużyć czytelnika, po­
dam tylko ważniejsze szczegóły.

Grę rozpoczyna Ł. T . S. G. W  10 min. Muller leci
z piłką i widząc nadbiega jącą  obronę  przeciwnika, oddaje piłkę 
n ieobstaw ionem u Durce, k tó ry  strzela  na bramkę. P i łkę  od­
bija rękom a Pile i nadbiegający L an ge  umieszcza ją w  siatce, 
P ie rw szy  ten sukces czerw onych p rzy ję ty  przez publiczność 
frenetycznem i oklaskami. W  30 min. K a ra ś  gragnie  wziąć 
w ysoką  bom bę z powietrza, w czem mu przeszkadza  p rze­
ciwnik, F iszer wylatu je  z bramki, a P ogodzińsk i g łow ą p a ­
kuje piłkę do siatki.

D o p rzerw y  wynik  niezmieniony, Mimo k w andrans  
t rw ającej przewagi Ł. K. S. biało-czarni uzysku ją  drugi punkt 
przez H erbstre icha , k tó ry  w ykorzysta ł  błąd obrońców.

B ram kę  tę p rzy jm uje  Galcrja długo niemilknącym... w y ­
ciem, gdyż na chwilę p rzed s trza łem  na  b ram kę  była  w ido­
czna ale nastrze lona  „ręka" , k tó rą  słusznie sędzia p. Mandl 
nie odgwizdał. Z daw a się dwa p u nk ty  Ł. K. S. stracone, 
gdy  dobiero  K a ra ś  w 30 m. jakby z pod ziemi w yrósł  umie­
szcza ślicznym strza łem  nie do o brony  w yrów n u jącą  bramkę, 
ra tu jąc  cen ny  punkt.  W  tej fazie g ry  Ł. K. S. uzyskuje raz

po raz rzu ty  z rogu w ładnym  stylu przez P ilca  bronione 
N adzieja  zw ycięstw a ogarnęła  g raczy  i Muller w yjąw szy  
pilicę b ram karzow i z pod nóg  przechyla  w 31 m. szalę z w y ­
c ięstwa na koczyść Ł. K. S. P o d  koniec  g ry  wydala  sędzia 
p. M andl kap itana  d rużyny  Ł. T. S. G. W iel iszka  za wybryki.

W  drużynie zwyciężonej widzieliśmy silną wolę zw y­
cięstwa gdy u m is trza  dopiero po w yrów nan iu  K aras ia  ode­
zw ała się. N a w yróżnienie  zasługują  ty ły  z o b roną  na czele 
i w a taku H erbstre ich  i lepszy niż  zwykle K ulaw iak .

W  Ł. K. S. K a ra ś  w obronie  w yśmienity ,  pozatfem 
Gabryel, Lange, Muller i Śledź bardzo  dobrzy. B ardzo  s ła ­
bym  okazał się Fejer .  Sędziował nieszczególnie p. M andl 
z W arszaw y .

24. 8. Turyści — Siła 6 : 2  (4 :0 ) .
B oisko całe pod  wodą. T uryśc i  pokazali grę  ca łk iem  

ładną  i w ykorzystu jąc  błędy b ram karza  Siły G roh m an a  (da ­
wniej „ P en ta t lo n "  — Poznań) zdobyw ają  do p rzerw y  cztery 
bramki. Sędziował dobrze p. F iedler.  M. Lip.

OKRĘG KRAKOWSKI.

Krakowski Z, O. P. N. — Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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1 W is ła X 5;0 4:0 6:0 3 3 - - 6 14 :0

2 C raco v ia X 1:2 1 - - i - 1 : 2

3 W aw e l X

4 J u t r z e n k a 0:5 2:0
X 2 1 - i 2 2 : 5

5 B.B .S .Y . (B ie lsk ) 0:4 X 1 - - i - 0 : 4

0 O lsza 0:6 X 1 - - i - 0 : 5

Kraków,
24- 7. W is ła  r -  O lsza 5 : o (3 : o).
Boisko Wisły. Z aw ody o m is t rzos tw o  kl. A.
W is ła  — g ra jąca  do p rzerw y  za w ia trem  — m ając  s ła­

bego przeciwnika zbytnio  się nie w ysila  i ma s ta łą  przewagę. 
Ju ż  w  3 min. g ry  zdobyw a K ow alsk i p ierwszą bram kę. D łuż ­
szy czas g ra  nie p rzynosi dalszego wyniku, napastn icy  W is ły  
nie w y k orzy s tu ją  szeregu dogodnych  sytuacyj p o db ram ko ­
wych, dopiero w  34 min. w yrab ia  K ow alsk i R eym anow i do ­
brą  pozycję i ten  os ta tn i  bardzo  o s t ry m  strza łem  podnosi 
zw ycięstwo d o  2 : o. 41 min. p rzynosi trzec ią  b ram kę  dla 
W is ły , s trze loną  przez Czulaka z podania  Balcera. P o  p a u ­
zie O lsza przychodzi częściej do głosu, jednakow oż  przew aga 
W is ły  i w  tej połowie g ry  nadal się u trzym uje . W iśn iew ski 
— naogół m ało  za trudn iony  — broni jednak  bardzo  pewnie 
kilka niebezpiecznych strzałów. W  10 min. g ry  za  faul K o ­
walskiego dyktuje  sędzia rzu t  k a fny  przeciw Olszy, zamie­
niony przez Markiewicza na czw artą  bram kę. A tak i Olszy, 
p rzeprow adzane zw łaszcza lewem skrzydłem, unieszkodliwia 
d ob ra  o brona  W isły , a zwłaszcza znakom ity  w ty m  dniu 
Markiewicz. P ią t a  i o s ta tn ia  b ram k a  pada  w 38 min., a zdo­
byw a ją o s t rym  strza łem  Kowalski.

Z aw ody prow adził  p. M und — poza kilku przeoczeniami 
całkiem dobrze  , R o g ó w  5 : 1 dla. Olszy. Publiczności nie­
wiele.

Czas odnowić prenumerato na miesiąc wrzesień
Abonament na wrzesień: Zł 2.— P. K. O. nr. 206378



24. 8. Jutrzenka — Cracoyia 2 : 1 (1 : o).
Boisko Cracovii . Zaw ody o m is trzos tw o  kl. A.
O wiele liczniej, aniżeli na  równocześnie  odbyw ających  

się zaw odach O lsza—W isła ,  zebrana  publiczność była św iad­
kiem bądź  co bądź nielada sensacji, bo klęski Cracoyii , k tó ra  
s tanę ła  d o  tych zaw odów  z zupełną pew nością  w ygran ia ,  a 
i prawie wszystkie’ lokalne p isma spor tow e i n iesportow e 
przepow iadały  Ju trzen ce  bardzo  w ysoką  klęskę. Tym czasem  
sta ło  się inaczej;  Ju t rzenka ,  k tó ra  by ła  co p raw da  g orszą  od 
Cracoyii , g ra jąc  z ambicją i poświęceniem w yszła  zwycięsko, 
a Cracoyia  począ tkow o pew na siebie, po tem  zdenerw ow ana  
straciła  już  w pierwszych zaw odach dw a tak  bardzo  cenne 
p u n k ty  w mistrzostwie.  D o p rze rw y  g ra  Ju t rz en k a  za wia­
trem, mimo tego m a Cracoyia lekką przewagę, napastn icy  jej 
jednak  nie m o gą  się zdobyć na celny s trza ł  do bramki. Lecz 
i Ju t rzen k a  p rzep ro w ad za  kilka ud a tn ych  a taków , z k tó rych  
jeden kończy  się dalekim, bardzo  o s t ry m  i celnym strza łem  
K rum holza ,  niem ożliwym do obrony. Cracoyia  atakuje, chcąc 
w yrów nać, jednakow oż  usiłow ania jej do' pauzy  nie p rzy no ­
szą efektu. P o  przerwie Cracoyia w przewadze, a takuje  ostro  
b ram kę  Ju trzenk i  i R eym ann  I I I ,  w ykorzys tu jąc  słabe pod a­
nie Offcna bram karzow i, w yrównuje . A tak  Cracoyii,  chcąc 
zdobyć zwycięstwo, zaczyna g rać  nerw ow o, Ju t rze n k a  jednak  
broni się doskonale. Ju ż  pod sam koniec g ry  obrońcy  C ra­
coyii zaczynają  się bawić z K ru m h o lz em  w „kiwanie", ten 
jednak  odbiera  im piłkę i z niedalekiej odległości st rze la  de­
cydującego o zwycięstwie Ju t rzenk i  goala.

Z aw ody prow adził  doskonale  p. S ternberg .
23. 7. H akoah (Grac) — Makkabi 3 : 2  ( 2 : 2 ) .
Boisko Makkabi.
Goście nie p rzeds taw ia ją  żadnej nadzw yczajnej klasy 

i zwyciężyli niezaslużenie. M akkabi p row adziła  g rę  2 : o i po ­
zwoliła sobie w ydrzeć  zwycięstwo. U  gości wybijał się p raw y  
obrońca  i lewy łącznik, re sz ta  ba rdzo  przeciętna. W  Makkabi 
grali dobrze w ty m  dniu Schneider I I I ,  'Seclinger i Heim.

Sędzia p. L us tg a r ten .  ka.

Tarnów.
19. 8. Hakoah (G rac) — R eprezentacja Tarnowa o : o.
P ierw sza  tego roku goszcząca zagraniczna  d rużyna  w y ­

wołała og rom ne zainteresowanie, choć nie do rów nuje  d ru ­
żynom, k tóre  już poprzednio  w T arn ow ie  gościły  (BTC. (B u ­
dapeszt, VAC. (B udapeszt)  i inne).

P rzed  sędzią panem  M olknerem  s ta ją  d ru żyn y  w n a ­
s tępującym  składzie.

H a k o a h :  O ppenheim ; B ettelheim  — Schach te r ;  K estler ,  
Griinhut, B urs t in ;Tnedlender ,  K w as t le r ;  Gansl,  W eiss, 
H auser .

Tarnów: Bacher (S.); Ziemian (T.), Mesinger (S.);
B lachow ski (T.), S reb ro  (T .) ,  S chónberg  (S.), N o w ak  (T.), 
Macko (T.), Fenichel (S.), Jach im ek  (T .) ,  S kw iru t (T .).

G ra  p row adzona  w żyw em  tempie, gości cechuje szybki 
s t a r t  do piłki i bezw zględna karność. O drazu  obejm ują  akcję 
w swe ręce i p rzy gn ia ta ją  gospodarzy. B achner  ra tu je  m asę 
niebezpiecznych strzałów, wreszcie: g ra  przenosi się na ś ro ­
dek boiska.

G rą  sw ą  zachw yca w szystk ich  środek  pom ocy Griinhut, 
k tó ry  g ra  dop raw dy  klasycznie. T a rn ó w  o trząsa  się i a ta ­
kuje, szczególnie Fenichel, lecz b ram karz  t r zy m a  w szystko1 
pewnie. G ra  zosta je  skrócona  kilka minut, z pow odu zapada­
jących  ciemności. F rek w en c ja  publiczności duża. R ogów  
3 : 4 dla H akoahu .  Sędzia pan  Molkner z K rak o w a  bardzo  
dobry. T. H.

Dębica.
R ozgłoszony  urbi et orbi turniej foo tbalow y W isłok i 

zaw iódł na  całej linji. P rzyczyni!  się do tego  zarząd  W isłoki, 
k tó ry  sprow adził  na  czas ten  same słabe d rużyny  i sędzio­
wie, k tó rzy  niedołężnem kierowaniem zaw odów  dopuścili do 
zejścia dw óch drużyn  z boiska przed końcem  gry.

15. 8. W isłoka — Ż. M. S. (T arnów ) 13 : o (2 : o).
Z aw ody wcale nieinteresujące, s ta ły  pod  znakiem zupeł­

nej p rzew agi gospodarzy , zwłaszcza w drugiej połowie, kiedy 
to  zaw ody przyjęły  c h a rak te r  is tnej farsy. N a  tem  miejscu 
należałoby zwrócić uw agę k o m p e ten tny m  czynnikom  W is ło ­
ki, by na  przyszłość  nie dopuszczały  do tego, by w chwili, 
gdy g ra  toczy  się pod b ram ką  przeciwnika o brona  i b ra m ­
karz  urządzali sobie hecow ny tren ing  w jedną bram kę, ku

uciesze gawiedzi z „zielonej t rybuny",  gd yż  nie za to  płaci 
publiczność tak  wysokie ceny za wstęp.

16. 8. W isłoka — Bar-Kochba (D ębica) 1 ; o (o : o).
W y n ik  rem isow y odpow iadałby  s tosunkow i sił obu d ru ­

żyn, gdyż jedyną  b ram k ę  Uznał sędzia z w yraźnej pozycji 
spalonej, a gdy jeszcze sędzia trzy  razy z rzędu podyk tow ał 
rzu t k a rny  przeciwko B ar-K ochbie  na  w yraźn y  rozkaz człon­
ków  wydziału W isłoki,  k tó rzy  m oże w ten  sposób chcieli u- 
zyskać zw ycięstwo nad C-k lasowym  przeciwnikiem, d rużyna 
B ar-K ochby  schodzi z boiska 10 min. p rzed  końcem  gry  na 
znak protestu . P. Sędziemu radziłbym  na przyszłość  nie p ró ­
bow ać szczęścia w sędziowaniu, jeno niech się zabierze n a ­
dal do ow ocnego  wyszkolenia  w ojskow ego rekru tów .

17. 8. W isłoka — Sam son (R zeszów ) 5 : 1 (3 : 1).
N udna  kopanina  i to, po rękach i nogach. Goście nie

mogli wykazać, swej p rzew agi w strze lonych  bram kach , gdyż 
sędzia w strzy m y w ał p rzez cały czas g ry  ich atak, odgwizdu- 
jąc rzekom e spalone, na tom ias t  sw o ją  d ru żyn ę  „pchał"  na­
p rzód  do zwycięstwa.

T a k  to  byw a z „turniejami", g dy  się w yznacza na nie 
w łasnych  członków na sędziów, k tórzy  nie m a ją  pojęcia o 
przepisach gry. S am son  zeszedł z boiska 15 m inut p rzed 
końcem.

W isłoka — Krakowianka (K raków) 2 : 5  (2 : 3).
P iękna  g ra  gości ogólnie się podobała. W y n ik  odpo­

w iada s tosunkow i sił obu drużyn.
Sędzia  bezpodstawnie  wykluczył środk. pomocnika 

gości. Jotka.

OKRĘG LUBELSKI.

Lubelski Z. O. P. N. — M istrzostwa kl. A  r, 1924.
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t W .  K . S. L u b lin X 5:1 1 I - 2 5:1

2 L u b l in ia n k a X 6:3 4:3 2 2 - - 4 10:6

3 W . K . S. Z am o ść 1:5 3:6 X 2 - - 2 - 4:11

4 W . K . S . C h ełm X
5 W . K . S. K ow el

3:4 X 1 - - i - 3:4

Lublin.
17. 8. W K S Lublin — W K S Zam ość 5 : 1  ( 3 : 1 ) .
M is trzos tw o  kl. A. Zaw ody klasy  C były stanow czo  

bardziej interesujące. G ra  apatyczna i bezładna. Lublin  
usprawiedliw ia znacznie osłabiony skład (4 rezerw ow ych). 
Zam ość  na tom ias t,  k tó ry  w pełnym składzie w ystąp i ł  wykazał 
m ocny  spadek  formy, w porów nan iu  z rokiem ubiegłym. N ie­
fo r tunne  było postawienie  K o tow sk iego  na obronie, zamiast 
w ataku, przez co tenże znacznie stracił  n a  sile przebojowej. 
Skrzydła  — o rów nej w artośc i  — robiły  wrażenie zupełnie 
z łamanych, lub conajm niej zwichniętych. Jedynej okazji 
„nabicia" zeszłorocznego m is trza  O kręgu  — Zam ość  nie 
w ykorzysta ł .

Sędziował dobrze p. Lustig .

Kowel,
15. 8. H asm onea (Ł uck) — Am atorzy 3 : o (2 : o).
Has. zdobyw szy  się wreszcie na w yjazd  z Ł u cka  u zy­

skała pomimo przew agi przeciwnika, zaszczytne  zwycięstwo, 
zdobyw ając  3 bram ki przez b. dobrego  K iperm ana.

16. 8. A m atorzy — H asm onea 3 : 1 (1 : o).
Zaw ody rew anżow e przyniosły  zw ycięstwo gosp od a­

rzom, k tó rzy  goszcząc na  połowie gości w iększą cześć gry, 
nie potrafili cy frow o  w yrazić  swej przewagi. Nałęcz.

17. 8. W K S. K ow el — Lublinianka 3 : 4  ( 1 : 0 ) .
(M istrz, klasy A.). Zawody te wykazały , że Lublin  w

„flinszu" nie będzie osam otn iony  i że o ty tu ł  mistrza  toczyć 
się będzie zacięta w alka  między d rużynam i lubelskiemi, a tą  
bezsprzecznie najlepszą, choć ign o row an ą  dotychczas, d ru ­
żynę-kresową,- jaką  jes t  W K S . Kowel,



W pierwszej połowie gra toczy się pod znakiem prze­
wagi Kowla. Po przerwie Lublinianka „puchnie" i klęska 
jej zdaje się być nieuniknioną. Przeciwnikowi, silniejszemu 
fizycznie, w znacznym stopniu pomaga boisko, ze swemi nie- 
zgłębionemi przez intruza tajemnicami terenowemi. Do 78 
minuty Kowel prowadzi 3 : 1. Tu następuje jednak rzecz 
zgoła niespodziewana. Lublinianka bierze tempo, jak za 
swych najlepszych czasów i, przy słabym oporze skonfudo- 
wanego przeciwnika, w ciągu 10 minut wyrównuje, poczem, 
w przedostatniej minucie, strzela zwycięską bramkę. jK°wel, 
niezadowolony z rozstrzygnięcia sędziego, domaga się nie- 
uznania bramki, strzelonej rzekomo ze spalonego, wreszcie 
opuszcza w przedostatniej minucie boisko. Przyznaję, że 
przykro było oddać w ciągu 10 minut wypracowane półtora­
godzinne zwycięstwo, jest to jednak zbyt słabym usprawie­
dliwieniem zejścia drużyny z boiska. Już to u nas na kre­
sach trudno mówić o dyscyplinie. . W  drużynie kowelskiej 
dobry obrońca i doskonały środek napadu, któremu drużyna 
zawdzięcza dobry stosunkowo wynik. Lublinianka, powra­
cająca stopniowo, po dłuższej bezczynności, do formy, wyka- 
załą raz jeszcze, jak poważnym..czynnikiem w zwycięstwie — 
jest ambicja. Sędziował p. Kożuchowski z Lublina.

Łuck.
16 . 8. Kresowianka — R. K. S. 2 : 1  ( 1  : 1 ).
Rogów 11 : 1 dla zwycięzców. Obie drużyny z rezer­

wami. R. K. S. okazał się drużyną b. twardą i z  wielką 
wprawą stosując system „murowania" bramki. Bramki dla 
Kr. zdobyli Siedlecki i Baranowski.

1 7 . 8. Kresowianka — R. K. S. 1 : 2  ( 1  : 1 ).
Przy znacznej przewadze (rogów 14 : 1 dla Kr.) Kr. wy­

łącznie dzięki bramkarzowi przegrywa, mając do pokonania 
opór R. K. S. tym razem skuteczny. Sędzia p. R. Kałuba.

Równe.
1 7 . 8. Lechja (L w ów ) — H asm onea 1 : 1 ( 1 : o).
Stale poprawiająca się H, uzyskała b. zaszczytny wy­

nik z A-kl. Lechją, zawdzięczając ten sukces swemu bram­
karzowi Guralnikowi.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

1 5 . 8. Makkabi (O ldboye) — ŻAKS (O ldboye) 1 : 2 
(o : 2).

Pierwsze występy tych drużyn. Gra na niezbyt wyso­
kim poziomie (wyróżniają się dobrą grą tylko jednostki) ale 
momentów śmiesznych dużo.

16 . 8. Makkabi II  — ŻAKS II  2 : o ( 1  : o).
Przygniatającą przewagę miała Makkabi, lecz nie umiała

jej wyzyskać.
1 7 . 8. Makkabi — W K S. I p. p. Leg. 2 : 1 (1  : o).
Zawody te wykazały, że Makkabi powinna zupełnie

zresztą zasłużenie przejść do A-klasy, której członkom do­
równuje swą grą. Wojskowi o wiele słabsi niż na ostatnich 
kilku zawodach.

Z początku gra równa. Obrony likwidują wszelkie za­
kusy przeciwników. W 2o‘ zupełnie niespodziewanie zdo­
bywa Makkabi bramkę. Wojskowi przypuszczają serję ata­
ków na bramkę Makkabi. W 25“ dwukrotnie ratują Słocki 
i Rutsztejn praw iona  linji bramkowej. Wolny z linji pola 
karnego łapie Rutsztejn, tak samo i strzał pr. ł. wojskowych. 
Róg w 28' dla wojskowych niewyzyskany. Dalsze ataki 
przynoszą bramkę w 39‘ przez Krawczyka. Przerwa. Po 
przerwie odrazu zmienne ataki. Czuć, że wynik remisowy 
nie pozostanie, ale kto ma jeszcze goali strzelić?

Jakby w odpowiedzi: gwizdek... — karny. Strzela Nuss- 
baum, piłka przechodzi pod robinzonującym Luberdą. Gra

się wyrównuje i przechodzi pomału na połowę białoczarnych. 
Karny. Wojskowi mają pewną szansę wyrównania. Strzał 
obok słupka trafia w publiczność. Wkrótce drugi karny 
strzelają niebieskoczarni, ale ten broni Rutsztejn.

Za zbyt delikatną (!) grę usuwa sędzia parę graczy z 
boiska. Jeszcze parę minut gry i gwizdek sędziego p. Katza 
kończy zawody. Rogów 2 : 1 dla zwycięzców. Publicz­
ności dużo.

Makkabi grała ambitnie, ładnie. Pewni zwycięstwa 
wojskowi grali słabiej niż zwykle.

M istrzostwa Masy B.
15 . 8. W K S. P ogoń  II  — Czarni (N . W ilejka) 10  : o 

(5 : o).
Pogoń wzmocniona kilkoma graczami pierwszej dru­

żyny uzyskała łatwe zwycięstwo nad słabą drużyną Czar­
nych.

16 . 8. Makkabi —•. ŻAKS. 3 : 0  ( 2 : 0).
Przewaga Makkabi mającej dziwnego pecha. ŻAKS„ 

gra coraz lepiej. Wyznaczony jako sędzia p. Waligóra na 
boisku się nie stawił.

17 . 8. W ilja II  — W K S. Czarni (N . W ilejka) 4 : o 
(2 : o).

Wilji brakuje kilka graczy, którzy wyjechali na turnee 
z pierwszą drużyną.

•  **

W ilja I przegrała w  R ydze 4 : 1  (2 : o), 3 : 2 (2  : o)
do Kalevu, klubu sp. Leo.

OKRĘG LWOWSKI.

Lwowski Z. O. P. N. — Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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P o g o ń X 0:0 1:2 2 i i 1 1:2

H a s m o n e a 0:0 X 1 - i - 1 0:0

3 C z a r n i X 1:0 2:1 2 2 - - 4 * 3:1

4 P o lo n ia
( P r z e m y ś l )

2:1 0:1 X 1:2 3 1 - 2 2 3:4

5 R e w e r a
(S ta n is ła w ó w ) X 0:i 1 - - 1 - 0:1

6 L e c h ja 1:2 2:1 1:0 X 3 2 - 1 4 4:3

Lwów,
24. 8. Czarni — Lechja 2:1.
O mistrzostwo kl. A.

Przemyśl.
24. 8. Polonja — Pogoń (Lwów) 2 :1  (0:0)!!
Zaw. o mistrz, kl. A. Z powodu zbojkotowania Pogoni 

przez moich lwowskich kolegów oraz prasę recenzji nie po­
daję, natomiast wzmiankuję, że spotkanie mistrza Polski z Po­
lonią Skończyło się przegraną tej pierwszej w stos. 1 : 2, 
wskutek czego Pogoń straciła już 3 punkty, i że zawody były 
burzliwe i pełne scysji wskutek prow okacyjnego zachowania 
się lw ow skiej drużyny, a w szczególności dr. Garbienia, Gie- 
bartowskiego i Hankego względem sędziego.

Polonja miała pierwsze dziesięć minut przewagę, na­
stępnie gra wyrównuje się i toczy się czasami z lekką prze­
wagą Pogoni.

r A M P D A  A R TY K U ŁY  F O T O G R A F IC Z N E  P R Z Y B O R Y  S P O R T O W E  V. t \  I™ ! L- / T l  P O Z N A Ń ,  UL. F R . R A TA JC Z A K A  N R . 3. T E L E F . N R . 5341
poleca w szelkie przybory sport, do piłki nożnej, lekkiej atletyki, hockeyu, boksingu, tennisu, palanta itd.

W ielk i wybór! Z am ów ien ia  za ła tw ia  s ię  odw rotn ie  i akuratn ie. Ceny przystępne!



W  drugiej połowie P olon ia  p row adząc  z winy L a c h o ­
wicza 2 : o, i m ając zw ycięstw o w kieszeni, ściąga w szystko 
do obrony, zam urow uje  li teralnie b ram ę tak  że P o g o ń  mimo 
przygnia ta jącej p rzew agi zdobyw a ty lko  jedną bram kę, na 
sekundę przed końcem.

W  Polonii znakom itą  była jak  zawsze ob rona  i pomoc, 
w a taku  był do b ry m  D uda  i Dobrzański,  k tó ry  w raz z W a w rz -  
kowiczem zdobył bram kę. R o g ó w  2 : i  dla Pogoni.  Sędzio­
wał słabo p. Schneider.

„Akademicy Przemyscy" — Polonia II  1 : 3  (o : 2).
Resovia (Rzeszów) — Hagibor 5 : 1  ( 3 : 1 ) .
Polonia I I  — Ruch 8 : o (6 : o).
Mistrz, kl. „C."

Jarosław.
15. VIII. 2. P. W. Ł. —  39. p. p . 8 i 0 (2 : 0)
Z aw o d y  te były  jednym  z p u nk tó w  p rogram u uroczy­

stości Święta Żołnierza Polskiego. Sam mecz nieciekawy, 
© ram k i  dla Łączności Kowalewski,  Terlecki, S chór (po 2), 
H e lp e r  (1) i jedna własna. Sędzia bez pojęcia.

W  sobotę  i niedzielę 16 i 17 V I I I .  gościł u nas Ż. K, S. 
(Sam bor) ro zg ryw ając  zawody przyjacielskie z D ro rem  i Ja-  
roslawią.

16. VIII. Ż. K. S. (Sambor) -  Dror 1 : 1.
Gra p row adzona  ze zm ienną przew agą. A taki D ro ru  

n iweczy obrona  przeciwnika. G ra  toczy się na środku  boiska. 
Szereg sytuacyj p od bram kow ych  nie w ykorzystu ją  obie strony. 
D o pauzy  rezu lta t  bezbram kow y. P o  pauzie zaczynają  goście, 
p rzep row adza ją  a tak  pod  b ram kę  g ospodarzy  i pr. łącznik 
Hilcz uzyskuje  b ram kę dla sw ych  barw. T e raz  g ra  przenosi 
się na pole Ż. K. Su; D ro r  uzyskuje 3 rogi, z k tó rych  jeden 
zostaje  uw ieńczony  goalem (12‘ L u d m er  „główkę"). T e raz  
dążą obie s t ro n y  do uzyskania  zwycięskiej bramki, lecz bez­
skutecznie. O b us tron ne  zm agania  się kończy  gwizdek sędzie­
go. Z gości w yróżnili  dobrą  grę :  b ram karz ,  śr. ataku i nie­
zm o rd ow an y  śr. pom., z gospodarzy  śr. i lew. pom. R o gów  
6 : 1 dla  D ro ru .  Sędziow ał b. dobrze p. K p t  H etper .

17. VIII. Jarosławia —  Ż. K. S. 5 : 0 (1 : 0).
Zaczyna Ż. K. S., lecz inicja tywę przejm uje Ja ros ław ia

1 usadaw ia  się pod b ram ką  gości. Zupełna przew aga go sp o ­
darzy. W y p a d y  Ż. K. Su. niweczy świetny w tym  dniu 
K nu rek .  P a r tn e r  jego G ronglew ski słabszy niż zwykle, 
P rzed  pauzą pada 1 b ram ka  dla Jaroslaw ii  (Krall I I  29‘). 
P o  pauzie stosuje  Ja ros ław ia  sys tem  one-back, lecz n iepewny 
G ron g lew sk i  zm usza  często b ram karza  Chruszcza do in te r ­
wencji. A tak  uzyskuje  4 b ram ki (nie wszystkie p raw id łow o 
zdobyte?!!) przez K ra l la  II .  (5‘) Gałuszę (karny  14‘) i K o ­
walew skiego 16‘ i 18‘) S tosunek  rogów  13 :1  dla Jaroslaw ii 
świadczy o przewadze tej ostatniej. Sędzia p. Tełeźnicki nie 
uznaje wogóle offsidów. Jakżeż  m ógł członek Jaroslawii 
prow adzić  tego rodzaju  zawody, a do tego taki, k tó ry  nie 
zna się na  tem. O kwalifikacjach p. Teleźnickiego p rzeko­
nano  się już na  przedm eczu Ja ros ław ia  II .  — D ro r  II .  (3 : 0).

23. VIII. Dror komb. —  Pogoń 0 : 4 (0 : 1).
Sędzia p. K ró l  s t ronniczy  na korzyść  Pogoni.  P o d -  

cz.as meczu zdarzy ł się b. n iesportow y czyn: o tóż  gracz P o ­
goni K rall  I. uderzył G elbera (D.) w  twarz. Ł adne  kwiatki!

24. VIII. Heraklea —  Pogoń 0 : 4 (0 : 1).
P rzed  pauzą przew aga Heraklei ,  lecz niema strzelców 

w ataku. P o  pauzie m a  P o g o ń  przewagę. B ram ki dla zw y­
cięzców uzyskali: Arerjd (2), Chruszcz  i Sidorko. Sędziował 
s łabo  p. Ringel.

Przedm ecz: Lechja —r Polonia 1 : 7  (1 : 2). S.

ZAGRANICA. 
Francja.

Paryż 17. 8.' W  stadjonie P e rsh inga  odbył się m atch  
m iędzynarodow y Francja — Anglja (Amatorzy) z wynikiem
2 : o dla  Francji.

Austrja.
Wiedeń 19. 8. W ac k e re  — S. C. Debrczin  2 : 2.
Wiedeń 24. 8. D. F. C. Praga — Wiener Sport Club

3 : o (o : o). Rapid — Yictoria Zizkow 3 : 3 ! !

Niemcy,
Berlin 20. 8. Tennis  B oruss ia  — V ik tor ia  89 0 : 0 .

N o rden-N ordw e3 t — O stend  2 : 3.
Berlin 24. 8. Tenn is  B oruss ia  — H er th a  B.S.C. 3 : 1. 

W eissensce  1900 — „B ayern"— H of (B aw arja )  2 : 4. Ale- 
rnannia — K ickers  (Schóneberg) 5 : o. U nion  — O ber- 
schóneweide — V. f. B. P an kó w  2 : o.

H a m b u rg  24. 8. V ik to r ia  — St. G eorg  4 : 1. H .S.V.— 
V andsbeck  5 : 1 .

M agdeburg  24. 8. M agdeburg  — Szczecin (m iędzym ia ­
stowy) 3 : o.

N iirnberg  24. 8. 1. F. C. N iirnberg  — S par ta  (P rag a )
3 : 2 .

8000 widzów było św iadkam i walki między m istrzem  
Niemiec i Czech. Gra sam a równą, p rzy  częściowej lekkiej 
przew adze Sparty, 1. F.C.N. już  w pierwszych minutach p ro ­
wadzi i zdołała do połow y strzelić d rug ą  bram kę, dopiero w 
drugiej połowie S p a r ta  w minucie 56 i 57 przez L udow skiego  
w yrównuje, k ró tko  przed końcem  N iirnberg  s trzela  zwycięską 
bramkę. S trzelcam i dla N u rnb ergu  byli H o ch gesang  i T rag .

LEKKA ATLETYKA.
Warszawa.

Ruch lekkoatle tyczny w W arszaw ie  pozornie 'zamarł. 
Panu je  tu  sezon ogórkow y, lecz ty lko pozornie ruch  zamarł, 
gdyż rwie cicha p raca  przed m is trzos tw am i Polski. O lim ­
pijczycy p rzysw aja ją  sobie zdobyte w iadomości w Colombes, 
a więc np. Szenajch  usuw a swe braki, a nabyw a umiejętności 
także zwycięstwa. M am y nadzieję, że oglądanie takich 
m istrzów  jak  A b rah am s lub P ad d o ck  przyczyni się do podnie­
sienia stylu no i rezulta tów  naszego mistrza. W ątp ł iw em  jest, 
czy p ow ró t  do ulubionej piłki nożnej przyczyni się do p o d ­
niesienia formy. Inn i olimpijczycy również nie m arnuje  czasu 
i p raca  wre. W idz im y  sm ukłą  postać  Cejzika przy  skokach 
lub rzutach.

Ci zaś, k tó ry m  nie dano by ło  ogłądać Ig rzy sk  O lim ­
pijskich b iorą  w zór ze szczęśliwych w ybrańców. T o  też na 
bieżni w Agrykoli m ożna  widzieć chm ary  lekkoatletów. Szkoda 
tylko, że prawie w szyscy  upraw iają  biegi tylko. Mało widać 
zain teresowanie kulą, dyskiem łub oszczepem.

Ogólnie daje się zauw ażyć silny w pływ  O łim pjady na 
Wzrost liczby lekkoatle tów, czy zaś O lim pjada  w płynęła  
również i na fo rm ę i rezu l ta ty  zobaczymy, p rzy  najbliższych 
m is trzos tw ach .  N ależy spodziewać się, że sporo  rekordów  
padnie. T . B,

Anglja.
W  drugim dniu zaw odów  m iędzynarodow ych  w Dublinie 

( I r land ja )  Le Gendre (A m eryka)  w skoku w  dal osięgnął 
7,744 mtr, zostając o 2 cm wstecz od w łasnego rekordu  św ia­
tow ego ustanow ionego  na Olimpjadzie. W  tró jskoku  pierwsze 
miejsce zajął O sborne  (A m eryka) z skokiem 13,475 mtr. P rz y  
dalszych skokach nie bra ł  udziału z pow odu zerwania sobie 
ścięgni. W  biegu na 200 mtr Scholz (Ąmeryka) rew anżow ał 
się za klęskę poniesioną w biegu na 100 mtr, w ygryw ając  
w czasie bardzo dobrym  21,4 sek. Mc. M aste r  (A fryka  po- 
łudn.)  i w chodzie na 10 000 m tr  zajął p ierwsze miejsce.

Niemcy.
Berlin 24. 8. W  stadjonie  berl ińskim o dby ły  się między­

narodow e zawody. Sensacją  dnia było zwycięstwo Houbena 
nad  Carrem (Austraija) i P o r r i tem  (N ow a Zelandja) na 100 
mtr. P o  trzech przedbiegach do finału stanęły :

Carr, Porr i t ,  R appard  i n iemcy H ouben , Pam pę, Most. 
P ie rw szy  s ta r t  z pow odu fa ls-s tartu  C arra  nie udał się. P rz y  
drugim wszyscy rów no wyskoczyli i od pierwszych m etrów  
już prow adzi H ouben , w ygryw ając  lekko w czasie 10,6 sek.
2. C arr  2 m t r  wstecz. 3. P o rr i t .  4. R appard . Bieg 200 mtr 
w ygra ł C arr  — H ou ben  nie bra ł  udziału — w czasie 21.8 sek.
2. K ru g e r  (S. C. Charl).  3. R appard .

Dalsze wyniki:
Bieg 1000 mir. 1. P e l tzer  (Szczecin) 2.30.3 min. (rekord).

2. Schoem ann  (S. C. Charl).



Bieg 200 mtr z płotkami. 1. L eppke  (Berlin) 27,9 sek. 
(rekord). 2. L ehn in ger  (Charl).  3. P o r r i t  (Nowa Zelandja).

Bieg 7500 mtr. 1. G rassm ann  (Niemcy) 24.58.2 min.
2. Rieck (A meryka).

Sztafeta 4 X  100 mtr. 1. P reu ssen  — Crefeld 43. 8 sek.
2. S. C. Charl.

Sztateta 4 X  400 mtr. M annheim er T u rn g  3.25.4 min. 
(rekord).

Skok o tyczce. 1. L ehn inger  (S. C. Charl) 3,70 mtr.
Skok w zwyż, 1. Skorcziński (Poliże! Sp. V.) 1,78 mtr.

2. F r i tzm an n  (Charl) 1,73 m tr.  3. P e te r ra  (P rag a )  1,68 mtr.
Rzut dyskiem. 1. H aeh nch en  (Berlin) 39,62 mtr. 2. Goe- 

del (Berlin) 31,35 mtr. 3. P e te r ra  (P raga  cz.) 30,12 mtr.
Gl.

Sukcesy H oubena.
O sta tn ie  zw ycięs tw o  m is trza  Niemiec H ou ben a  w yo l­

brzym iła  p rasa  spo r to w a  niemiecka, uważając, że po pok o ­
naniu P a d d o c k a  należy m u się ty tu ł  m is trza  świata. P r z y ­
najmniej na ioo mtr. , gdyż o dw ustu  nie mówi się wiele, wie­
dząc, że tu  pobito  go bezapelacyjnie. U w ażam  jednak, że nie 
jes t  to  ścisłe. P ad do ck  odegrał bardzo  słabą rolę na ioo m. 
na igrzyskach. Z trudem  zajął on 5-te miejsce, pomimo* do­
b rego  s ta r tu  i zacię te j 'w alk i .  Nie jes t  to  już  P add ock  z przed 
roku. Nie m ożna zaprzeczyć, że Plouben jes t  wielkością mię­
dzynarodow ą, ale przed zmierzeniem się z A braham sem , P o r-  
r i t tem  i Scholzem byłoby rzeczą przedw czesną przyw łaszczać 
sobie ty tu ł  m is trza  świata. P od ob no  H ouben  m a w yjechać  
do Ameryki.  Jeżeli zdoła  tam  pokonać  najlepszą klasę am e­
ry k ań sk ą  w ówczas dopnie swego celu. Nie będzie to  jednak 
rzeczą łatwą. B.

TENNIS,
Zakopane,

III. Turpiej tennisowy o Mistrzostwo Zakopanego.
W  dniach 15— 17 sierpnia b. r. odbył się tradycyjny 

turniej o M is trzos tw o  Zakopanego, u rządzony  staran iem  
sekcji tennisowej K lubu  S portow ego „K rokus" .  T urn ie j  li­
czył w śród  swoich uczestn ików  graczy  z W arszaw y ,  (Krako­
wa, Poznania ,  Łodzi,  Lublina, Sosnow ca i Medjolanu.

P o go da  prawie cały czas sprzy ja ła  turniejowi i w sz y s t­
kie konkurencje ,za w yją tk iem  gry  z w yrów nan iem  panów  
zdołano zakończyć w niedzielę, 17-go. F inałowe rozgrywki 
były sfo tografow ane  apara tem  k inem atograf icznym  • p. Szu- 
benbeckj Z akopane i m a ją  wejść jako  część filmu pod ty tu ­
łem „Sezon letni w Zakopanem".

M istrzos tw o  Z akopanego  w grze pojedynczej panów’ 
zdobył trzeci rok  z rzędu p. Feliks Łabuńsk i (K rokus ,  Z ako­
pane), w yg ryw ając  w finale u p. Z achara  (AZS, K raków ) .

J a k  widać z niżej podanych  rezulta tów, walka o Mi- 
s t rzow stw o  była bardzo  zacięta i trw a ła  2XU godziny. W y n ik  
jej do* ostatniej chwili był niewiadom ym. W  5 secie Zachar, 
p row adząc  ‘U, miał „match-ball" ,  ale nie mógł go w y ko rzy ­
stać, Łabuńsk i w yrów na ł  na “/o i w ygra ł  następne  dwie decy­
dujące gry.

Grę pojedyń  :zą pań  bezkonkurencyjn ie  w ygra ła  p. V era  
R ic lite równa (Ł ódź) ,  nasza niewątpliwie najlepsza tenisistka.

G rę podw ójną  panów  łatwo wygrali Zachar-S te inert,  p a ­
ra  dobrze zg rana  i bardzo  ru tynow ana.  W  finale bez t ru du  
poknali m łodą  parę  zakopiańską  Kraszieiwski — M uckenbrun, 
nieźle zapow iadającą  się na przyszłość.

W  grze podw ójnej pań i panów  z w yrów naniem , w szy s t­
kie g ry  były, dzięki szczęśliwemu w yrównaniu , w trzech  se­
tach i obfitow ały  w ciekawe mom enta. Zwycięska para
V. R ic lite równa — S te inert  (Łódź),  mając — 30, musiała du ­
żo pracow ać  przedtem, by zdobyć p ierw szą  nagrodę. W  finale 
pokonali pp. Łabuńskich , b ra ta  i siostrę, p rzegryw ając  p ierw ­
szego seta.

O d jednego z uczestników turnieju  o trzy m u jem y  jeszcze 
nas tępujące  uwagi:

Szkoda wielka, że dwa budujące się k o r ty  nie zostały 
do turn ie ju  wykończone, tak, że był do dyspozycji ty lko  je ­
den^ k o r t  i to  choć dobrze u trzym any, jednak  do gry  przez 
P. Z. L. T . aprobow any, zupełnie nie zdatny. K o r t  ten  ma 
bowiem mniej niż minimalne wybiegi, położony jest z zacho­

du na wschód i ocieniony gęsto  w ysokim  borem ; są to  jak 
na turniej oficjalny w ady zbyt duże.

P o b y t  gościom uprzyjemniali jedynie chłopcy, zbierający 
piłki, odpow iada jący  w prost  opryskliw ie w tonie „w ym yśla ­
jącym ", paląc przy tem zamaszyście, podczas zbierania pi­
łek, pap ierosy  (K om ite t  tu rn ie jow y wobec tych te r ro ry zu ją ­
cych 18-letnich łobuzów okazał się bezsilnym!... A tak, był zu­
pełnie bezsilnym!) K.

Rezultaty techniczne.
I. Gra pojedyńcza panów.

I. koło: A rn s ta jn  u K raszew skiego  6/ 1. 6/3. N aw ra t i l  
u Suchow iaka 1/4. w/o. Zachar u Żychonia 6/0. 6/0. V erkay  
u G rychowskiego  6/ 1. 6/ 1. Polakiewicz u Jen ty sa  6/ 1. 6/ 1. 
Cynka u Ch-ylnickiego w/o. M uckenbrun  u O th e r  w/o. Ła-  
buriski u G anowskiego 6/0. 6/1.

II . koło. A rn s ta jn  u N aw rat i la  6/ 1. 6/1. Zachar u Ver- 
kaya  6 ’2. 6 8. 6/3. Polakiewicz u Cynki 6/4. 6/0. Łabuńsk i 
u M iickenbruna 7/5. 9/7.

P ó łf ina ły :  Zachar u A rn s ta jn a  6/0. 6/ 1. Ł abuńsk i u P o ­
lakiewicza 4/6. 6/4. 6/3.

F in a ł :  Łabuńsk i u Z achara  6;2. 8/6. 2/6. 4/6. 8/6.
II, Gra podwójna panów.

Półf inały :  Zachar — S te inert u Jen ty sa  — Polak iew i­
cza 6/2. 6/2. K raszew sk i — M uckenbrun  u Łabuńsk i — Ver- 
kay  6/3. 6/3.

F ina ł :  Zachar  — S te inert u K raszew skiego  — Miicken- 
b run  6/2. 6/2. 6/3.
III. Gra pojedyńcza pań.

P ółf ina ły :  K. R ic lite równa u Łabuńskiej 6/2. 6/3. V. Rich- 
tc rów n a  u U rbanow ej 6/1. 6/ 1,

F inał :  W . R icliterówna u K. R ich terów nej w/o.
IV, Gra podwójna pań i panów z wyrównaniem.

Półf inały :  Ł abuńska  — Łabuński u K. R ich terów nej — 
Fiszer 5/6. 6/4. 6 2. W . R ich te rów na  — S te inert u U rb ano w a  — 
V erkay  2/6. 6/5. 6/3.

F ina ł :  W . R ich te rów na  — S te inert u Ł ab uń sk a  — Ł a ­
buński 3/6. 6/3, 6 3.

Łódź.
i i  września i dni nas tępne  odbędzie się 9-ty Międzyna­

rodowy Turniej Lawn-Tennisowy o m is trzos tw o  m. Łodzi. 
Zamknięcie listy  zgłoszeń nastąpi 8-mego września.

A dres Łódzkiego K .S.T. Łódź-H elenów , lub B. Kuntze, 
Aleje Kościuszki.

• •
Hamburg 19, 8. Mistrzem Niemiec w grze poj. panów  

został węgier Kehrling, bijąc w półfinale L an d m a n n a  7 r 5, 
6 : 4, 7 : 5 i w finale Grandi* 8 : 6, 6 : 1, 9 : 7.

W grze grze poj. pań ty tu ł  m istrzyni zdobyła p. Friedle- 
ben, pokonując p, Nepach 6 : 2, 1 : 6, 6 : 3.

M istrzostw o A m eryki w grze pojedynczej pań  zdobyła 
17-letnia Helen W ills, k tó ra  pokona ła  M rs.M allory  6 : 1, 6 : 3.

« **

Australja pokonała  Japonję w grze o pukar Davisa z na-
stępującemi wynikami: G ra  pojedyńcza: P a te rson  (A) Schi- 
m udzu (J) 7 : 5, 11 : 9, 6 : 4. W o o d  (Ą) — O kam o to  (J) 
6: 4, 2 : 6, 6 : 4, 2 : 6, 6 : J .  G ra  podw ójna :  A ustra lja  — 
Japon ja  7 : 5, 6 : 2, 6*: 4. A us,ralja  wobec tego staje do 
walki z F rancją ,  a w ygryw ający  do finału z A m eryką  do tych ­
czasowego obrońcy  puharu . G.

B O K S .
Poznań.

Dnia i. sierpnia rb. za łożono w Poznaniu  Polskie T o ­
warzystwo Bokserskie, k tó rego  celem jes t upraw ianie  i p ro ­
pagow anie spor tu  bokserskiego*.

Z arząd  składa się z prezesa L. K uczkow skiego  ul. 
Szkolna 18., sek re ta rza  R. W alk ow ia ka  ul. Jeżycka 34 oraz 
skarbn ika  G. Szulca ul. W ro c ław sk a  7.



D nia 2 w rześnia rb. o godz. 8 w iecz. urządza nowo za­
łożone Polskie Towarzystwo Bokserskie, swoje I. zawody 
bokserskie na tutejszej sali •Ogrodu Zoologicznego. Walki 
zapowiadają się interesująco.

Batling Siki walczył z Rom. Smithem w Buffalo, poko­
nując ostatniego w 10 rundach na punkty.

Mistrz świata w wadze lekkiej B. Leonard pokonał 
Morana w Cleveland (st. Ohio) w 10 rundach na punkty.

PŁYWANIE.
W niedzielę, dnia 24 b. m. odbyły się w pływalni w P ar­

ku krakowskim okręgowe zawody pływackie, urządzone z po­
lecenia Pol. Związku Pływackiego przez Jutrzenkę i dały na­
stępujące wyniki:

Panie 100 m. styl dow olny: 1) Czaplicka (Crac.) 1 : 58“, 
2) Witkowska (A. Z. S.), 3) Goldmannówna (Makkabi).

Panowie 50 m. crawl: 1) Wachtel (Jutrzenka) 32"'/,
2) Sieńkowski (Crac.), 3) Boczar (A. Z. S.).

B ieg juniorów  100 m., sty l dow olny: 1 ) Rittermann (Ju­
trzenka) 1:3275", 2) Wróbel (E. K. S., Katowice).

Panie 200 m„ sty l k lasyczny: 1 ) Czaplicka (Crac.) 4 :1675,
2) Popielówna (A. Z. S.).

Panow ie 100 m„ sty l grzbietow y: 1) Dette (E. K. S.)
1:3275, 2) Rittermann (Jutrz.), 3) Goldfinger (Makkabi).

Panow ie 200 m., sty l klasyczny: 1 ) Dette (E. K. S.)
3:16“, 2) Keller (Makkabi).

Panow ie 400 m., sty l dow olny: 1 ) Daszyński (A. Z. S.)
7 :557»“, 2) Klein (Jutrzenka).

B ieg juniorów 200 m., sty l k lasyczny: 1) Danziger (Ha- 
koah, Bielsko) 3:4975", 2) Goldfinger (Makkabi), 3) Tryłko 
(Cracovia).

Sztafeta pań 4 X 50 y. 1 ) A.Z.S. (Królówna, Witkow­
ska) 3:39“.

Sztafeta panów 4X 5°  y : Startowały dwie sztafety: Ju­
trzenki i Makkabi, obie zdyskwalifikowane.

B ieg panów  1.500 m,, sty l dow olny: Daszyński (A. Z. S.)
34:3875", walk‘over.

Skcki: 1) Sieńkowski (Crac.) 340,8 punktów,
2) Sussmann (E. K. S.) 307,2 punktów.
3) Bruckner (Hakoah, Bielsk) 298,4 punktów.

Skoki juniorów: 1) Danziger (Hakoah) 145 p.,
2) Kalb. (Jutrzenka) 135 p.

Organizacja zawodów całkiem dobra. Publiczności sto­
sunkowo wiele. ka.

KRONIKA.
Góriitz. „Sport Górnośląski" podaje: „Górlitz, kilka­

krotny reprezentacyjny bramkarz Polski, podobno- wycofał 
swoją deklarację jako optant na rzecz Niemiec. O Górlitza 
ubiega się podobno Warta—Poznań i Pogoń—Lwów, któreto

kluby chcą go pozyskać jako bramkarza. W  każdym razie 
nikt nie wierzy, aby Górlitz występował ną długo w barwach 
śląskich klubów".

W acek Kuchar okazał się jedynem gentelmenem w Po­
goni gratulując Dobrzańskiemu przy zdobyciu drugiej bramki, 
i Schwarzowi po matchu w Przemyślu.

Match międzypaństwowy Rumunja — C zechosłow acja  
odbędzie się 31 sierpnia w Pradze. W tym samem dniu D.
F. C. Praga zmierzy się z R eal Soc. San Sebastian (Hisz- 
panja), która dzień poprzednio gra z Slavią. Jest to pierwszy 
klub hiszpański, który gości w środkowej Europie. G.

M ecz m iędzypaństw ow y Szw ecja—N iem cy odbędzie się 
dnia 31 sierpnia w stadjonie berliński. Skład drużyny nie­
mieckiej jest następujący: Kuhnt (Berlin), Bache (Berlin),
Muller (Hamburg); Eschenlohr, Luks (Berlin), Lang (Ham­
burg); I.eip, Reissmann (Drezno), Hartmann (Hamburg), 
Kirsei (Berlin), Paulsen (Lipsk). — Rezerwa: Risse (Ham­
burg), Feier (Berlin).

Jak wiadomo, miał p. kapitan związkowy P. Ż. P. N-u, 
Obrubański, prowadzić zawody międzypaństwowe Węgry— 
Austrja. Obrubański jednak odmówił, gdyż musi zaopieko­
wać się zespołem polskiem. Rzeczywiście postępek b. piękny 
i zasługujący na uznanie!

Schlosser, znany gracz M. T. K. i 70-ciokrotny repre­
zentant Węgier, przybył w ubiegłym tygodniu do Krakowa 
celem objęcia funkcji trenera we Wiśle. Ostatni raz grał 
Schlosser w barwach Węgier w zawodach przeciw Polsce 
(1 : o w Budapeszcie).

Skład P olsk i przeciw Węgrom 31 b. m. w Budapeszcie 
przedstawia się następująco: Górlitz, Karasiak, Markiewicz, 
Spojda, Kuchar, Hanke; Adamek, Staliński, Reymann I, 
Garbień, Śledź. Rezerwa: Wiśniewski, Olearczyk, Batsch.

W ęgry wystąpią przeciw Polsce prawdopodobnie w na­
stępującym składzie:

Zsak („33"),
Vogel (Ujpesti.), Mandel (M. T. K.),

Kertesz II  (M. T. K.), 'Szandor (F. T. C.), Blurn (F. T. C.), 
Braun (M. T. K.), Molnar (M. T. K.), Orth (M. T. K.), 

Senthmiklossi (Vasas), Jenny (M. T. K.).
K raków będzie mieć znakomity trening do decydujących 

o pucharze Żeleńskiego zawodów ze Lwowem (21. 9.) w 
spotkaniu z miastową reprezentacją Wiednia.

Lwów powinien sobie również taki trening urządzić. 
Publiczność lwowska bardzo chętnie zobaczyłaby we Lwo­
wie jedenastkę Poznania. Możeby tak Związki okręgowe 
nawiązały rokowania.

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
K. S. Warta T. z.
W poniedziałek, dnia 1. IX, odbędzie się zebranie czyn­

nych członków pierwszej, drugiej i trzeciej drużyny w sekre- 
tarjacie klubu przy ul. św. Marcina 27. II. Ze względu na 
referat trenera p. Biro przybycie członków konieczne.

Baczność juniorzy! W środę dnia 3. IX. odbędzie się 
zebranie wszystkich zrzeszonych w K. S. Warta juniorów 
w sekretarjacie.

Wspólna wycieczka sekcji kolarskiej T. S. Unja - Poznań 
do Kórnika odbędzie się w niedzielę dnia 14. b. r. Zbiórka 
kolarzy o godzinie 8.3Ó przy dawniejszej Bramie Dębińskiej. 
Wrazie deszczu wycieczka się nie odbędzie.

DONAT i MELLER, POZNAN
T E L E F O N  3805. P L A C  W O LN O ŚC I 17. T E L E F O N  3805.

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja



K. S. Warta.
W  czwartak dnia 11 września b. r. odbędzie się o go­

dzinie 7,30 wieczorem na salce p. Jarockiego przy ulicy 
Masztalarskiej Nadzwyczajne W a l n e Z g r o m a d z e n i e  K.S. Warta.

Porządek obrad: 1. Zagajenie, 2. Komunikaty Zarządu,
8. Sprawozdanie Komisji Statutowej, 4. Przyjęcie nowych 
statutów i regulaminów, 5. Wnioski członków, 6. Wolne glosy. 
7, Zakończenie. Wnioski członków, mające wejść pod obrady, 
należy przesłać najpóźnie do dnia 4 września b. r. do sekre- 
tarjatu klubu.

Projekt nowych statutów zostanie wyłożony do wglądu 
na siedem dni przed terminem Nadzw. Walnego Zgromadzenia 
w sekretarjacie przy ul. św. Marcina 27 II.

K. S. Am ator — Poznań. Zebranie miesięczne odbędzie 
się w sobotę dn. 30 bm. o godz. 7-mej w lokalu „Polonja" 
przy ul. Łazarskiej róg Rynku Łazarskiego.

5. Szermierz węgierski. 6. Olimpijski fotbalista włoski. 7. Lek­
koatleta finlandzki. 8. Wyraz techniczny przy piłce nożnej.
9. Rodzaj nagrody sportowej. 10. Lekkoatleta amerykański.
11. Fotbalista poznański. 12. Lekkoatleta angielski. 13. Dru­
żyna wiedeńska. 14. Rodzaj przeszkód w jeździe konnej. 15. 
Miasto polskie. 16. Klub górnośląski. 17. Gałęź sportowa.
18. Narciarz polski. 19. Olimpijski fotbalista węgierski. 20. 
Klub krakowski. 21. Klub górnośląski. 22. Znakomity bokser 
amerykański. 23. Znana drużyna polska. 24. Fotbalista wie­
deński znany w Polsce. 25. Olimpijski fotbalista irlandzki. 
26. Znakomity zapaśnik amerykański. 27. Pływaczka an­
gielska.

Rozwiązania nadesłać należy najpóźniej do dnia 10 w rześ­
nia r. ,b. 1 1

ZAGADKA.
Z niżej podanych sylab i zgłosek utworzyć 27 słów 

pięcioliterowych, których środkowe litery, czytane z góry do 
dołu, dadzą nam nazwę znanego klubu Polskiego:
a — a — ans — bau — bik — bu — da — de — die — er —
fir *— lie — isz — jak — ka — kar — kół — ku — lat r—
le — le — lu — ly — ma — moo — mów — na — nis — 
no — ny — o — o — pa — pi — pid — płia — po — po —
pra — ra — re — roy — sła — so — sta — ta — ta <—
te — ton — -t y — wa — wel — wi — wil — wis — 

ye — zgo — że.

Poszczególne słowa oznaczają:
1. Organizacja gimnastyczna w Wielkopolsce. 2. Czeski 

fotbalista-weteran. 3. Piłkarz wiedeński. 4. Fotbalista łódzki.

Fotograf
L. Laks

Lipowa 9. Łódź  Lipowa 9.

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
Komunikat Nr. 25

z Zebrania Zarządu P .Z.O .P .N . odbytego dnia 2 2 . 8. 24.

1) Znosi się dyskwalifikacje z dniem 21 sierpnia b. r. 
K. S. Czarni — Poznań. K. S. Agon — Poznań z dniem 22. 
8. 24.

2) 'Pomimo danego w Komunikacie nr. 23 Sport, llustr. 
nr. 24. str. 16. ostrzeżenia, ostatecznego uregulowania zale­
głych opłat 1 proc. brutto od zbioru zawodów na rzecz Z. Z. 
lub nadesłanie przepisowego zawiadomienia, nie uczyniło te­
mu zadość wielka część klubów.

Za nieprzestrzeganie tegoż, karze się grzyw ną zl. 1 5 : K.
S. Pogoń — Poznań. iK. S. Polonia — Poznań. A. Z. S. 
Poznań, grzyw ną zł. 7-50: K. 'S. Polonja — Kępno, K. S.
Sparta — Poznań, K. S. Noteć — Chodzież.

3) Przypomina się powtórnie wszystkim klubom rozpo­
rządzenie Zarządu (Kom. 16. Sport. Ilustr. Nr. 14. str. 12.) 
tyczącego opłacania do Związku 20 proc. brutto od zbioru 
z zawodów o mistrzostwo kl. A. i B.) celem przestrzegania 
tegoż, gdyż w przeciwnym bowiem razie Zarząd będzie zmu­
szony wystąpić jaknajsurowiej przeciw tym klubom, które 
się nie chcą temu rozporządzeniu podporządkować.

4) Również przypomina się wszelkim klubom, że ter­
min płatności II raty składki za rok 1924 (patrz. Komunikat 
23 P.Z.O.P.N. Sport. Ilustr. Nr. 24 str. 16.) upłynął dnia 18

sierpnia b. r. Wobec tego uprasza się o natychmiastowe ure­
gulowanie tejże, ażeby uniknąć niepotrzebnej kary-, względnie 
dyskwalifikacji klubu. ,

5) Następujące kluby zalegają dotychczas z zapłaceniem 
nałożonych przez Wydz. Gier i Dyscypliny kar: K. S. Posna­
nia — Poznań 2.— zł.; K. S. Stella — Gniezno I.— zł., K. S. 
Sparta.— Poznań 3.— zł., K. S. Lech — Gniezno 3.— zł., A. 
Z. S. — Poznań 3.— zł., K. S. Polonja — Poznań 3.—■ zł., K. 
S. Ruch — Poznań 5.— zł., K. S. Liga — Dębiec i:— zł., 
K. S. Wisła — Borek 2.— zł., K. S. Helios Czempiń 1.— zł., 
K. S. Sarmr.cja — Kościan 1.— zl.

Powyższe kary podlegają natychmiastowemu zała­
twieniu.

6) Celem zachowania należytego spokoju podczas za­
wodów — wywieszą towarzystwa plakaty wzywające o spo­
kój, a mianowicie:

K. S. Warta: 6 plakatów na trybunie 4 na miejscach 
stojących. T. S. Unja, K. S. Posnania, Pogoń, Polonia i A.Z.
S. po cztery plakaty na widocznych miejscach. - Wspomniane 
plakaty są do nabycia w sekretarjacie Łąkowa 10 po cenie
1.— zł za sztukę. Wykonanie powyższego do 6. września 
1924.

7) Wyciąg z komunikatu P.Z.P.N. z dnia 13. 8. 24.
a) Ukarano dwumiesięczną dyskwalifikacją gracza Jana 

Ortlieba z T. S. Unja — Poznań.
b) K. S. Posnania — grzywną 12.— zł. za przyjęcie po­

wyższego gracza.
Zarząd P. Z. O. P. N.

K. Donat, prezes. T. Paczkowski, sekretarz.



Wydział gier i dyscypliny P. Z. O. P. N.
Adres sekr.: J. Kościelski Poznań, Strzelecka 5, II.

Komunikat 29.
(z dnia 20. VIII. 24.)

1. Prostuje się błąd drukarski Komunikat 25 punkt 6 
zawody Ruch c/a Sokół Wilda nie stosunek bramek 3 : 2 
i 2 punkty dla Ruchu lecz st. br. 3 :2 i 2 p. dla Sokoła.

2. Prostuje się błąd drukarski komunikat 28 punkt 3 
zawody Liga c/a Ruch nie st. 3 : 0 i pkt. dla Ruchu lecz 
st. br. 3 : 0 i 2 pkt. dla Ligi.

8. Odrzuca się protest K. S. Britanji z d. 18. ' 9. 24- 
z powodów zasadniczych.

4. W myśl przepisu 13 Weyssenhoffa zakazuje się 
osobom postronnym (trenerom, członkom sekcji i t. d.) wcho­
dzenia podczas gry na boisko i wszelkiej interwencji u sę­
dziego. Kapitanowi drużyny jest wzbronione interwenjować 
u sędziego w sprawach dotyczących drużyn przeciwnika.

5. Weryfikuje się zawody:
0 mistrzostwo kl. A.

Dnia 9. VIII. 24. A. Z. S. c/a Posnanja st. br. 2 : 6
1 2 pkt. dla K. S. Posnanji.
0  mistrzostwo kl. C.

Dnia 10. VIII. 24. Zorza c/a Czarnków st. br. 3 : 0
1 pkt. dla Zorzy, dnia 10. VIII, 24. Pentatlon c/a Britanja st, 
br. 10 : 0 i 2 pkt. dla Pentatlonu, dnia 17. VIII. 24. Fervor 
Kościan c/a Pogoń Leszno st. br. 3 : 3 po 1 punktcie dla obu 
stron, dnia 17. VIII. 24. Sokół Wilda c/a Zorza st. br. 2 : 3 
i 2 pkt dla Zorzy, dnia 17. VIII. 24. Britanjaa c/a Lech 
Gniezno st. br. 3 : 4 i 2 pkt. dla Lechu.

6. Karze się grzywną:
3 złotych T. S. Unja Poznań za niepodanie imion na 

spisach graczy doręczanych sędziom. (Zawody Posnanja I. 
c/a Unja I. d. 2. VIII. 24.)

3 złotych A. Z. S. Poznań za niepodanie imion na spi­
sie graczy. (Zawody A. Z. S. I-sza Posnania I. dnia 9. 8. 24.

8 złotych T. S. Unja Poznań za niepodanie imion na 
spisie graczy. (Zawody Unja I. c/a Pogoń I. dnia 10. 8. 24.)

3 złotych K. S. Pogoń Poznań za niepodanie imion na 
spisie graczy. (Zawody Unja I. c/a Pogoń I. dnia 10. 8. 2 4 )

2 złotych T. S. Unja Poznań za niepodanie imion na 
spisie graczy. (Zawody Unja II. c/a Zorza I. dnia 15. 8. 24.)

1 złotego T. S. Zorza Poznań za niepodanie imion na 
. spisie graczy. (Zawody Unja II c/a Zorza I. dnia 15. 8. 24.)

7. Unieważnia się wszystkie wyznaczone w komunikacie 
26 punkt 6 rozgrywki pomiędzy mistrzami podokręgów kl. B.

(—) M. Adamski, 
przewodniczący.

(—) Jan Kościelski 
sekretarz.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

Komunikat 21,

Z posiedzenia Zarządu P. O. Z. L. A. z dn. 21. 8. 24.

1) _W myśl Komunikatu P.O.Z.L.A. nr. 15, wzywa się 
wszystkich członków do nadesłania celem ujęcia ewidencji 
i sklasyfikowania członków (Klubów) P. Z. L. A. do dnia 7.
9. 24. następujących danych: a) dokładny adres; b) skład Za­
rządu; c) datę Zgłoszenia i odpis Statutu z podaniem daty 
i liczby zatwierdzenia tegoż przez odnośne władze; d) ilość 
członków wogóle; e) ilość czynnych lekko-atletów; f) jakie 
gałęzie sportu dany Klub uprawia. Zaznacza się, że powyższe 
dane potrzebne są również Zarządowi P.Z.L.A. — Warszawa 
— dla umieszczenia w Roczniku Sportowym.

2) D odaje się punkt h) do R egulam inu M iędżykłubowe- 
go Trójboju D rużynow ego, który odbędzie się dn. 3 1 . 8. 24 .: 
„Klub w ygryw ającej drużyny zdobyw a n a g r o d ę  w ę d r o ­
w n ą ,  która przechodzi na w łasność po trzykrotnem  zdoby­
ciu, nie koniecznie kolejno."

3) Wzywa się K. S. „Stella" Gniezno do nadesłania spra­
wozdania z biegu sztafet. 10X100 mtr. z dn. 3. 8. 24., K. S. 
„Fervor“ Kościan z Biegu Okrężnego z dn. 3. 8. 24. i to’ do 
dnia 4. 9. 24.

4) Utworzono Kolegjum Sędziów, do Zarządu którego 
wybrano jako przewodniczącego p. kapt. Barana, sekretarza 
p. por. Berskiego, członka p. por. Gilewskiego;

5) Pierwszy egzamin sędziowski odbędzie się dnia 9, 
24. i uprasza się o zgłoszenie kandydatów na sędziów, Kan­
dydaci winni być obeznani ze Statutem P.Z.L.A., pozatem 
znać przepisy „Zawody w Lekkiej Atletyce" wydanie Lwów 
1920 r. Dokładnych informacyj udziela przewodn. K, S. p, 
kapt. Baran.

6) Ustala się program zawodów Młodzików, które od­
będą się dn. 21. 9. 24.: biegi: 100, 800, 3000 mtr.; skoki; w 
zwyż, w dal; rzuty: dyskiem, oszczepem, kulą; bieg sztafet. 
4X100 mtr.

Zgłoszenia przyjmuje się do dn. 18. 9. 24. Wpisowe wy­
nosi zł. 0,50 od zawodnika.

7) Prostuje się błąd drukarski W Kom. 20, t : „...P.O.Z.L. 
A. Unieważnia się kartę legitymacyjną P.O.Z.L.A, n. r. 1924 
p. Magera.

(—-) T. Sobczak, sekretarz. (—) A. Kalenbach, prezes.

Wytwórnia artykułów sportowych J. PACZKOWSKI i SYNOW IE Poznań, ulica łąkowa nr. 10
Najkorzystniejsze 

źródło zakupu 
artykułów sportowych 

dla piłki nożnej,

tenisu, hokeyu, 
lekkiej atletyki, 

boksu i t. p. 
KIJE HOKEYOWE  
SIATKI TENISOWE

-  Rakiety tenisowe różnych fabryk o światowej sławie w wielkim wyborze 
Zw racam y uw agę na  n asz  nowy num er te le fo n u  2 4 -0 9



Zawody lekko-atletyczne o mistrzostwo Polski,

Kwaśniewska Wanda (Polonja—Warszawa)
zwycięża bez trudu w biegu na 100 m przed zawod­

niczkami Makkabi—Kraków. Bieg z płotkami pań 83 m.

Taborowicz (Sokół I.-Warszawa)
Rekordzistka Polski w skoku w wyż 

(131 cm)

Kwaśniewska Wanda (Polonja.)
Najlepsza sprinterka polska.

Zwyciężczynie w  biegu z płotkami 83 m.
I. Smidówna Marzena (17), II. Baranówna (10),
III. Lula (11), wszystkie z „Polonii"—Warszawa.

jDwie zw ycięskie sztafety 4 X  60 m. Polonii (Warszawa):
odjlewej: Baranówna Marysia, Kielichówna Genia, Smidówna Ma- 
xzena, Kwaśniewska Wanda; Smidówna II., Kielichówna Wanda, 

Gosiewska, Warzyńska Lula.

Prezes P, Z. L. A., p, Znajdowski w rozmowie z pionierem 
polskiej lekkiej atletyki p. Baquet’em.

Fotograije własne.



Staliński był na doskonalej pozycji, Bartos 'a  foul wyraźny — nieodgwizdany. Reyman protestuje. 
Od lewej: Bartos, Staliński (leży), Senkey, Reyman.

Reprezentacja Węgier: od lewej: Neuhaus (rez.), Takacs (trener), Braun, Dudas (rez ), Csontos (— ?— ), Orth, Senkey II, Mandl,.
Jenny, Takacs, Borsanyi, Bartos, Nadler, Fischer,

Reprezentacja Polski: od lewej: dr. Garbień, Kiliński (rez,), Hanke, Śledź, Staliński, Gerlitz, Reyman, Adamek, Markiewicz,
Karaś, Kuchar, Spojda, Bacz (rez,), Olearczyk (rez,).

W y d a w c a  S t. R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  Szyc, P o z n a ń . — K lisz e  i  d ru k  w y k o n an o  w D ru k a rn i św. W o jc ie c h a  w P o z n a n i u


